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Szweejja opasuje 
świat PAPIEREM
Beporiaż singslaimiks „Wieesofftt 

Wftrszawg’'

U progu Złotego Roku pokoju
Zdarta kartka w kalendarzu. 

Dzień jak inne w roku przemija­
jący. Czas trwa lecz życie płynie 
coraz szybciej podniecane techniką, 
coraz barwniejsze i coraz bogatsze.

Jednak właśnie w tym dniu mi­
liony ludzi zadają sobie te same 
pytania: Co osiągniemy? co już o- 
siągnęliśmy?

Ludzie, których narody wysunę­
ły na strażników swych losów o- 
rzekli, iż celem wysiłków powin­
no być uwolnienie ludzkości od 
przemocy, od lęku i od niedostat­
ku...

Czy rok ubiegły zbliżył nas do 
nakreślonych celów?

Wydaje się, że rozwój sytuacji 
międzynarodowej powinien budzić 
uzasadniony optymizm. Osiągnięcia 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych są niewątpliwe i widzimy, że 
nie ma takich różnic między naro­
dami, których nie można by wygła- 
dzić tym bardziej, że ludzkość cała 
istnie tylko zmęczona wojną, nie- 
, lko odczuwa lęk przed możliwoś­

cią powtórzenia się jej szaleństwa 
i grozy ale szczerze pragnie poko­
ju, ponieważ „zdaje sobie sprawę, 
że nie ma powrotu do starych prak 
tyk w stosunkach międzynarodo­
wych".

Dlatego rok nadchodzący niewąt­
pliwie pogłębi uspokojenie spły­
wające zwolna na znękany świat.

Jeśli w Europie w ciągu lat woj­
ny nagromadziło się tak wiele nie­
nawiści i tyle lęku, co nie * »?ło 
pozostać bez wpływu na dusze lu­
dzi, to nie wolno zapominać, gdy 
fala tych uczuć odpływa o przyczy­
nach, które ją spiętrzyły.

Rok 1947 będzie „rokiem -'otym" 
o ile  narody świata \~r ' ’ wentnie
utrzymają i' rozbudują taką orga-

zację pokoju, która uniemożliwi 
wszelką próbę dokonania nowej 
zbrodni wojennej. Dlatego rok nad 
chodzący rozstrzygnąć musi nie tyl 
kp sprawę rozbrojenia ale przede 
wszystkim sprawę Niemiec.,

Dla Polaków sprawa ta jest ja­
sna. Niemcy nie mogą nigdy wię­
cej odzyskać swej dawnej pozycji 
w Europie.

Przeglądając bilans pracy cało­
rocznej widzimy ̂ wyraźnie trzy fak­
ty:

Wykonaliśmy wielką pracę dla 
dzieła odbudowy kraju pomimo 
wszelkich przeszkód, trudności i 
braków.

Człowiek spełnił swe zadanie i 
nie zawiódł pokładanych w nim 
nadziei.

Osiągnięcia nie byłyby możliwe 
bez włączenia do organizmu Pań­
stwa Ziem O ’ ; 'skanych.

Te fakty są również wytycznymi 
do planowania dalszej pracy i pod­
stawą do wypowiadania przypusz­
czeń.

Nie bawimy się we wróżby, lecz
wolno nam przewidywać, że zamie­
rzone cele ' "'tniemy. TT ’ "ją 
nas do tego właśnie osiągnięcia u- 
biegłego roku. Sztuczna optymizm, 
propaganda bez pokrycia, nigdy nie 
wytrzymują próby rzecz ości 
i tym bardziej są szkodliwe, im 
większe budzą nadzieje.

W naszych jednak warunkach nie 
potrzebujemy uciekać się do pro­
pagandy. Bowiem porównanie obec

o j sytuacji w kraju z .jej obrazem 
w początkowym okresie niepodleg­
łości jest dostatecznie wymowne dla 
każdego,,

Jeśli tyle jeszcze mamy braków, 
jeżeli różne rzeczy nas rażą, jeśli

wiele spraw nas boli powinniśmy 
pamiętać, że kończymy dopiero 
drugi rok niepodległego życia, że 
dwa lata zaledwie minęły od za­
kończenia wojny, która szczególnie 
dla na była okrutna. A  wreszcie, 
że nie wszyscy jeszcze w Polsce zro­
zumieli tę prostą prawdę, iż różni­
ce światopoglądów nie pi .eszka- 
dzają wspólnej pracy przy budo­
wie konkretnych odcinków rzeczy­
wistości.

Na progu nowego roku czeka nas 
obowiązek szczególnej wagi.

Wybory do sejmu są aktem, któ­
ry naszemu życiu, państwowemu 
nadać ma tak potrzebną stabili­
zację.

Jesteśmy do tego przygotowani,
ponieważ zdaliśmy już niejeden 
egzamin dojrzałości politycznej.

Rok 1947 jest pierwszym rokiem 
planu Odbudowy. Życzenia, które 
dziś sobie naw a;*en* wyrażamy 
o —:-~-ov- zawierać intencje, aby ani 
jedno zadanie planowane na rok 
przyszły nie pozostało po stronie — 
zamierzeń.

W wyswoamym Lublinie w nocy k 31 grudnia 1944 r. na 1 stycznia _1945 
r. ©btfaduje Krajowa Rada Narodowa. Na trybunie Preaydent Bierut*
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Przygotowania na Kremlu
NA PRZYJĘCIE MARSZAŁKA MONTGOMERY

S p o tka n ie  ze Stalinem?

SKARBI KTÓRYCH KIE IMA SIE DINAMI'
Wysadzone ui powietrze dały się uratouj

SKARBIEC katedry warszawskiej został uratowany. Dopiero 
dowiadujemy się. że wiele bezcennych pamiątek, jakby cudem 
trwało wojnę i oblężenie Warszawy a wysadzenie skarbca p] 
Niemców.

srebrnymi ozdobami. Kilkanaście 
zów, przechowywanych bez ram. % | 
stawia obecnie widok opłakany -  
zostały prawie wyłączni® st: 
Cześć znalezionych rzeczy przf’  
BOS Muzeum Narodowemu, kt 
kolei oddało is katedr?*5.

Wiele skarbów uratowali księża 
po powstaniu, wtedy to udało im, 
ocalić między innymi ornaty i trd 
przedmiotów srebrnych i pozłacam 
które następnie przechowywano wj 
legia cle łowickiej.

Zabytki wydobyte z katedry znaj 
ią się wciąż w stanie opłakanym. E 
bowiem iest jakichkolwiek fundusz 
które bv -umożliwiły rekonstrukcu 
odnowienie.

Skarbiec przetrwał szczęśliwie całą 
okupację a Niemcy zabrali z niego ię* 
dynie emaliowany kielich i patenę, Po 
powstaniu skarbiec którego Niemcy ni® 
mogli otworzyć, został wysadzony w 
powietrze wraz z kasą ogniotrwałą. Mi­
mo to księża prry pomocy BOS-u wy­
dobyli jednak wiele bezcennych zabyt* 
ków sztuki i kultury.

Ocalała między innymi wspaniała 
zygmuntowska monstrancja, którą w 
w swoim czasie wyrzeźbi! sam król, 
ocalały dalej cenne gotycki® i baroko­
we kielichy oraz tron na Boże Ciało ze

MOSKWA 3112 (Obsł wŁ). Szef 
bryty jisikie go sztabu imperialnego 
marszałek palny wicehrabia Mont­
gomery przybędzie na początku 
przyszłego tygodnia do Moskwy na 
zaproszenie rządu sowieckiego. Na 
Kremlu czyni się już przygotowania 
na przyjęcie gościa. Nie ustalono 
jeszcze, czy Montgomery spotka się 
ze Stalinem, lecz korespondent agen 
cji Reutera dowiaduje się, że spot­
kanie takie nastąpi prawdopodob­
nie, gdyż pierwotne zaproszenie 
wyszło właśnie od Stalina.

Jak donosi z Londynu agencja 
France Presse, brytyjskie koła woj­
skowe odmawiają oficjalnego po­
twierdzenia względnie zdemento­
wania pogłosek o możliwości amgkr 
radzieckich rozmów sztabowych z 
okazji nadchodzącej wizyty mar­
szałka Montgomery w Moskwie. 
Według informacji zasięgniętych 
przez korespondenta agencji France 
Presse, celem podróży marszałka 
Montgomery jest zwłaszcza grun­
towne przestudiowanie doświadczeń 
sztabu radzieckiego z okresu ostat-

„ Wieczór Warszawy10 
ma zaszczyt przedstawić

niej wojny w dziedzinie administra­
cji, transportu i zaopatrzenia.

Potwierdzenie tych przypuszczeń 
widzi się w fakcie, że marszałek 
Montgomery zabiera ze sobą gene­
rałów Roberts-a i Camerona, specja­
listów od tych spraw w brytyjskim

sztabie imperialnym. Nie towarzyszy 
mu natomiast — według dotych­
czasowej wiadomości — żaden z 
wysokich wojskowych, zajmujących 
się zagadnieniami strategicznymi. 
Dalej korespondent agencji France 
Presse przytacza wersję, że jednym 
z celów podróży marszałka Montgo­
mery jest uspokojenie wzburzenia 
panującego w łonie Partii Pracy w 
następstwie znanej „rewolty".

Zjazd więźniów z całej Europy
na proces Hoessa

Prokurator Najwyższego Trybunału 
Narodowego ukończył dochodzenie i 
sporządził akt oskarżenia w sprawie 
Rudolfa Hoessa, komendanta obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu.

Proces Hoessa odbędzie się w War­
szawie w pierwszych dniach lutego.

Przewodniczyć będzie na rozprawie 
sędzia N.I.N Alfred Eimer. Jako o- 
skarżyciele publiczni wystąpią prok. 
N.T.N. Cypriari i Siewierski.

Na proces przybędą jako świadko­
wie b. więźniowie Oświęcimia z Cze­
chosłowacji, Francji, Belgii, Holandii, 
Luksemburga, Danii, Norwegii. Będą

Przewidziany jest duży zjazd oficjal­
nych obserwatorów rządów państw 
sprzymierzonych, których obywatele 
przebywali w obozie oświęcimskim.

zezwalający Bankowi Polskiemu na ; przez Paryż prymas Polski, 
“  eksp<>rt teso liotŁ w | kardynał August Hlond.

Złoto polskie wróci z USA
P o ls k o -a m e ry k a ń s k ie  porozum ienie g o s p o d a rc zo -fin a n so w e

W  CZASIE pobytu w Stanach Zjednoczonych min. Minca, odbyte 
w departamencie stanu USA konferencje doprowadziły do 

uzgodnienia szeregu gospodarczych i finansowych zagadnień, posiada­
jących duże znaczenie dla obu państw.

Osiągnięto porozumienie c© do aa 
aad, na podstawie których ułożona 

procedura odszkodowawcza 
dla właścicieli amerykańskich za 
przedsiębiorstwa, przejęte na pod­
stawie ustawy o nacjonalizacji % 3 
stycznia 1946 r. Sprawą tą zajmie 
się powołana specjalnie w tym celu 
Komisja Mieszana Polsko - Amery­
kańska. Jeśli nie da się osiągnąć 
porozumienia, sprawę przekaże się 
arbitrowi wyznaczam emu przez ©ba 
rządy, względnie prs&z sekretarza 
generalnego ONZ.

Ze swej strony Stany Zjednoczone 
zwalniają w dn. 7 stycznia 1947 r. 
zablokowane fundusze polskie w 
USA przez włączenie Polski do ge­
neralnej licencji. Departament Sta­
nu USA zwolnił także złoto i ra­
chunki Banku Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych, wydając certyfikat

K a r d y n a ł  Hlon<
powróci} do kraju 

W  niedzielę wieczorem powp 
cii z Kzymu do Warszawy drc

TO JEST AM ERYKA

Do 200 robotników
id pryuiatnych zakładach przemysłowych

Naga lady w bostońskim hotelu
\ Korespondencja własna „Wieczoru Warszawy" \

„Spotyka się takie zjawiska jak konkursy tańca „doi 
upadłego” konkursy głodomorów, najdłuższego siedzenia 
na drzewie, słupie, wieży, czy dachu drapacza, wyścigi, 
o liczbę „zdobytych serc” Jub nawet o ilość nawróco­
nych przez duchownych tej czy innej sekty, dusz.
Specjalny wysłannik nowojorskiego boy otworzył drzwi, zasunął je ezyrni 

dziennika „Daily News”, najpo- [prędzej' oświadczając: „Jeżeli paj ij 
czytniejszego ponoć pisma na świe- życzy sobie zjechać na dói, musi t 
cie, na decydujące w rozgrywkach o * 1 ni stanowczo włożyć coś przed ty

Prawo o nacjonalizacji przemysłu 
zostało rozszerzone przez wprowadze­
nie poprawki, które dopuszcza w nie- 

Luksemburga, Dam., norwegu. ^  kt6^ cg ga)ęziach przemysłu podwyi 
oni gośćmi po.skiego Związku b. wiąz- orani ot zatrudnieniu do 200 ro
niów Politycznych.

Mamut pod Sandomierzem
Osiedle przedhistoryczne 

pod ziemią
W osadzie Żurawica pod Sandomie­

rzem natrafiono w czasie robót ziem­
nych na osiedle przedhistoryczne poło­
żone na głębokości ok. 5 metrów.

O 4 metry głębiej znaleziono dosko­
nale zakonserwowany szkielet ma­
muta.

Wstępne badania prowadzi mgr. Je­
rzy Antoniewicz delegat Nacz.̂  Dyrek­
cji Muzeów i Ochrony Zabytków.

Kości mamuta i przedmioty znalezio 
ne w osiedlu, jak monety, ozdoby i 
naczynia złożono w Muzeum Diecezjal­
nym w Sandomierzu.

Miejsce, w którym znaleziono wy­
kopaliska, zostało zabezpieczone,

szenie granicy zatrudnienia do 200 ro­
botników. Przedsiębiorstwa zatrudnia 
jące powyżej 200 robotników, podle-

gwiazdka dla 2153 starców
Jeszcze nie wszystkich obdzielono 

paczkami świątecznymi W  dzień No­
wego Roku 2159 samotnych starców 

dostanie paczki żywnościowi- z cukrem 
mąka. herbatą i kilogramowa struclą. 
Paczki przeznaczone są dla najuboż­
szych niezdolnych do pracy starców w 
Warszawie,

gają bezwzględnie nacjonalizacji, nato­
miast te, które zatrudniają niższą licz­
bę mogą w szeregu wypadków pozo­
stać w rękach dotychczasowych wła­
ścicieli prywatnych.

W' Nowy Rok mróz
Najniższa temperatura nocna w War 

szawie sięgała dziś — 6°. Rano było — 
5°. W całym kraju zachmurzenie.

Nowy Rok powita nas szarym nie­
bem. Temperatura na zachodzie utrzy­
ma się orzy 0°, na wschodzie spadnie 
do — 10®

Możliwe są drobne opady lokalne 
i Wiatry nadal słabe.

m rn m m m m m s m m m s m m m m

Zarząd Główny Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik■" składa
najserdeczniejsią

Pe&PSt aj\r» 2L

Ostatmi kupom
KONKURSU TEATRALNEGO

w czwartek
------- -^ „ i. , , m.L i

yj.cz, e r t i  ol o  r o o A  O -  c  e

całej naszej rodzinie czyfelnikowskiej: Członkom &.cd\ \ idz.,
wszystkim Pracownikom SpÓłdzielfii, PHnótńfpnizóm -T> Mirto­
wym, Członkom'Udziałowcom, wszystkim Sympatykom naszego 
mchu czytelnikówskiego oraz wszystkim Pracownikom KutlLry,, 

i Oświaty OdrodzoneI Polski

tytuł mistrza Ame 
ryki spotkanie base 
bair.ówe w Bosto­
nie pomiędzy dru­
żyną miejscową a 
drużyną z St. Louis, 
doniósł w pierwszej połowie paź­
dziernika 1946 roku m. in. co nastę­
puje:

„Wieczorem, po wspaniałym zwy­
cięstwie „red socks" {czerwonych 
skarpetek") z St. Louis odniesionym 
wobec 50.000 widzów, w hotelu, w 
którym wraz z dzielnymi chłopcami 
z Missouri zatrzymał się Wasz spra 
wozdawca, rozegrała się bardzo za­
bawna scena. Pewna młoda lady zja­
wiła się o późnej porze na korytarzu
i pukając do poszczególnych pokoi 
nogą, w jednej bowiem ręce trzyma­
ła butelkę whisky, a w drugiej szklan 
kę, zachęcała gości do wypicia za po 
myśłność najlepszej baseballowej dru 
żyny świata — niezwyciężonych „red 
socks" -z St Louis. Młoda lady spo­
tykała się, niestety, przeważnie z od­
mową — nie dlatego, że w hotelu 
mieszkali aspołeczni osobnicy, lecz z 
tej przyczyny, że miała tfa sobie ści 
śle to, co w chwili urodzenia Nie 
podobało cię to niektórym innym da 
moim Zawiedziona miss postanowiła 
poszukać szczęścia w hallu i naci­
snęła guzik od windy. Gdy jednak

Eugeniusz Żyi omirski

na siebie!"...
Tyle sumie! 
sprawozdawc 

„Daily News", & 
ry nie pominął w 
swym reportażu z 

zawodów sportowych żadnego, 
jak widać, ciekawszego szczegółu 
Nad wypadkami połamania nóg4 
i zgniecenia żeber na boisku oraz 
omdlenia i bójek na trybunach zbyt 
nio się nie rozwodził —  bo są to rzel 
czy zbyt powszednie i bynajmniej 
nie atrakcyjne. Co innego naga lady 
— to się zdarza nie po każdym me­
czu. To był wyra z najwyższego u 
nia dla dzielnych chłopców z 
soun".

Nie jestem sportowcem, mało 
na tych sprawach znam, narado 
sport amerykański' — baseball je 
dla mnie w ogóle niezrozumiały, i ni
0 życie spor'owe Ameryki jako taki 
mi chodzi Wiem, że jest bujne 
wspaniałe i w pełni doceniam znaczę 
nie wychowania fizycznego dla ml o 
dzieży oraz wagę sportu jako wykła 
nika tężyzny „arodu. Interesuje umie 
społeczny aspekt sportu amerykań­
skiego: zjawiska wtórne, jakie rodzi
1 jakim: narzuca się najszeisz 
masom amerykańskiego społ 
stwa.

(dalszy ciąg na słr. 2)
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e0R WARSZAWY Nr. S str. 2

TO JEST AMERYKA
Naga ladp uj bostońskim hote]

(Dokończenie ze str. 1) U
Obserwacje, jakie poczyniłem, nie leko poza normalne za 
W budujące. Sport —  business, sportem, noszące na s

, hazard, spprt —  chorob.iwa znamiona zbiorowej ps^Tnteresbwanie 
[ordomama i narkotyk dla tłu- I jeszcze jedno: spJrbie wszelkie 

Przeciętny sportowiec amery- —  to przede wszysm-chozy
T to Zawodo « # o r i  w Amerycetrenujący t -------------------- —--------------  - ~

[rżący jedynie i

ki-

kcznie dla pie- 
Izy. Dla dola- 

lub (o ile jest

kim okazja do 
żywania się w 

hazardzie. Samo­
bójstwo popełnio­
ne na zwycięstwie 
jakiejś drużyny, 
czy. jakiegoś zawód 

łejszej rozgrywce

niniejszy) dla sławy gotów jest nika w wybi'
|ać się z koniem, gotów jest do to wypadek 
jJzJiszych wyczynów, niewiele z noczonych ni
tnym sportem mających wspólne- możni t ra c ą^ c a le  w Stanach Zjed- 
|Uraamzacja sportu spoczywa w ju okazjactKrzadki. Amerykanie za- 
f  za^ odpwyęh impresanow, przed cy z d e jm u j  często przv tego rodza- 
lorcow , rożnego rodzaju handlo- lę. J f  całe majątlki _  a bieda
h specjalistów, którzy używają w P e w n e « ją z siebie ostatnią koszu- 

Ilce konkurencyjnej metod brutal- j o m e g o ^
k*7Ó^CZęSf°^ r0<5 Śapgstersk ch. gu B r ^ K 0 wieczoru wpadłem do zna

owany am -cją albo zwykłą mieszl^Kklepu spożywczego przy ro- 
/oscią pęd do rekordu przecho- nek. JBTdwayu i 88 ulicy, na której 
I* ®Por ovvcow do młodzieży, do m nis^fa{em! żeby załatwić sprawu- 
ft. do sfer zawodowym sportem ś ro *> b r a z ,  jaki zastałem, -zdumiał 
a.e nie zainteresowanych i jest dieflf. Właściciel sklepu tańczył na 

|em sm.esznej niekiedy rekordo- jku swego businessu wraz z ekspe
w najrozmaitszych dziedzin ich o s tk a m i,  a kilku klientów wtórowa 

- . t pogoni zâ  rekordem 2atra- mu głośnymi okrzykami wyrażają
ją się istotne wartości sportu, jak o w y m i sympatię i aprobatę.

-  Co się stało? —  zapytałem, o- 
chłonąwszy ze zdumienia.

—  Jak to —  co się stało? Prawda, 
pan jest foreigner‘em (cudzoziemcem) 
—  ale my boy czy pan jest ślepy 
i głuchy? Czy pan o niczym nie wie? 

Nie byłem głuchy i dlatego zatka- 
czy łem U6zy, hałas bowiem dobywający 

liczbę się z zainstalowanego w sklepie gło- 
ilość śnika radiowego był nie dó zniesie- 

Vch tej nia. Z kakofonii dzikich rynków wy- 
odrębniłem jednak jeden, najgłoś- 

Masowy,~wł^^^?ęczny udział pu- niejszy: „Joe! Joe!"
Iiczności w każdych zawodach spor I wtedy przypomniałem sobie, że 
swych, dzikie owacje sprawiane zwy to dziś właśnie spotkać się miał na 

jięzcom i nieprawdopodobne nieraz ringu Joe Louis ze swym rywalem 
^iawy adoracji dla popularnych Cohn‘em.
irtowców (przykład — owa naga Sympatyczny właściciel spożywcze- 
iy z Bostonu!), istne orgie sprawo go sklepu na rogu Brodway’u i 88 

łań, reportaży, płotek i fotografii ulicy miał istotnie powód do rado- 
prtowych na czołowych nieraz ła- ści. Zwycięstwo Louisa przyniosło mu 
ph wszystkich dzienników i czaso w wyniku poczynionego zakładu ty- 

—  to objawy wykraczające da- siąc dolarów.

zasadniczy: sprawność fizyczna 
Irowie narodu a w życiu społecz 
|m spotyka się takie zjawiska, jj 
^nkursy tańca „do upadłego”, kj 
rsy głodomorów, najdłuższego 
jnia na drzewie, słupie, wieźyJl 
chu drapacza, wyścigi o 
loby tych serc" lub nawet 
wróconych przez duchowr 

sekty dusz.

Zdrada i śmierć w  zielonych oczach „ MuellerU

2 2 ™  KONFIDENTKA
I FROWOKATORKA NIEMIECKA -  WANDA KROKENBERG
dz ia ła ła  uj G en e ra ln e j G u bern i na rozkaz B erlin a

Przed peumym czasem został aresztoiuany iu Warszawie
przez tuładze UB dziennikarz Jan Zarański, irspółpra- 

coinnik » Gazety Ludoiuej«. Sprawie tej starano się nadać 
charakter politycznego aresztowania. Jak się dowiadujemy 
aresztowanie Zarańskiego tuiąże się ze sprawą Wandy 
Kronenbergo

Współpracuje z S ze lfo w ym  z Korni

AND A KRONENBERG ma lat 22, gdy rozpoczyna swoją karierę ja­
ko agentka Gestapo. Odznacza się wybitną urodą. Rysopis jej brzmi: 

wzrost wysoki, twarz pociągła, włosy blond, oczy zielone. Umie swe wa­
lory wykorzystać. Zna doskonale języki, szczególnie angielski (matlka jej 
była Angielką).

Jej bujny, niepohamowany temperament był znany już o wiele wcze­
śniej. Powszechne zgorszenie budziła w gminie Wieniec, pow, Włocławek, 
gdzie w majątku swego ojca barona Leopolda Jana Kronenberga pławiła 
jako szesnastoletnia dziewczyna nago konie.

W  RAM IONACH GESTAPOW CÓW

Zostaje nie tylko agentką gestapo, 
ale i kochanką gestapowców. Na po­
czątku okupacji uciekła z domu z osob 
nikiem noszącym pseudonim Grot. Pra­
cuje on d.ła gestapo i prowadzi różne 
ciemne interesy. Pieniędzy ma w bród, 
a niemieckie limuzyny stale Jo dyspo­
zycji.

Wraz z nim wiedzie Wanda życie 
rozpaśane i, oczywiście, fama zaczyna 
pracować dla gestapo, Alę bezczelność 
Grota przekracza nawęt granice, ropili 
we do tolerowania przez geftąpą. Przy 
łapany na kradzieży brylantów Qrot 
zostaje rozstrzelany na mocy decyzji 
swych ezeióyy.

Wanda Krpnen|ęj:g nąiycliijdf.sf pp-

ciesza 6ię w  ramionach jakiegoś gesta­
powca, Po tym przychodzą inni,

Wanda pracuje dla gestapo z pełnym 
oddaniem. W  tej pracy dwoi się i troi.

tetu białogwardzistów rosyjskich, będą 
cych na usługach gestapo,

Pracuje w Abwchrstelle Breslau, Pla­
cówka warszawska tej instytucji mie­
ści się w Salonie Sztuki Winetta, Wan 
da bywa tam cząsto. Nawiązuje kon­
takt z szefami Sicherheitspolizei Buęrck 
nerem i Spilknerem. Buercknerowi Wan 
da vel Lida „nadaje” adresy ludzi do 
aresztowania, Spilknerowi zaś podaje 
szczegóły struktury i taktyki organiza­
cji podziemnych, ich cele i zamierze­
nia na przyszłość. Referuje dla gestapo 
prasę podziemną, dostaje nawet pole­
cenie „rozpracowania” komendanta AK. 
Ale o tym organizacje podziemne do­
wiadują się znacznie później.

duje się w r, 1943 na wyjazd/do Berli­
na. Tam, jako jeden z najlepszych 
„pracowników” gestapo, zostaje wyróż­
niona i nagrodzona. Otrzymuje nowe 
zadanie do wypełnienia.

Dalszy ciąg rewelacji w \ numerze 
czwartkowym.

NIEBEZPIECZNIE URODZIW A

Jeden z meldunków organizacji pod­
ziemnej jbrzmi:

„Na skutej swego sprytu i pieprze- 
ęiętpęj urpdy jest b. niebezpieczna. Je­
śli uzyska fię 100% pewności jej pracy 
tylko dlą wroga należy ją bezwglęu- 
nie zlikwidować. Na terenie GO (gęsta 
po) zpana jako Edith Muełler lub Jego 
row”.

Nojsi też nazwisko Lidy, Wery Brze-

eil Hitler czy Sieg Heil?

ru n  z
ajemnica czarnej

l i .
i? fitfio

w Maimó
ORMAN żyje i objeżdża Europę umacniając szańce kryjącego śię 
pod ziemią faszyzmu,
Takie jest przeświadczenie wielkiej części mieszkańców Malmó, 

Izie jakoby kilkanaście dni temu bawił Marcin Borman i odbył kon­
wencję ze swoimi agentami na Szwecję.

Rewelacyjną tę wiadomość zdobyła część prasy szwedzkiej przy­
dym są osoby twierdzące z uporem, że widziały Bormana jak wsia­
dał do małego czarnego samochodu w samym centrum miasta.

W kilka dni po ukazaniu się sensacji z Malmó, dzienniki Stock- 
lolmu Titninger i Aftonbladet zdementowały kategorycznie pogłoski 

wizycie Bormana w Szwecji, aważając całą tę historię za rozdętą, 
nieprawdopodobną plotką.

1.500
NOWYCH OSOBGWEK

za parę tygodni
Brak samochodów osobowych w 

[kraju rzuca się każdemu w oczy.
W pierwszym rzędzie potrzebne 

Iram były maszyny ciężarowe, uty­
litarne. A  gdy nimi rynek zostanie 
już nasilony przyjdzie kole) na 
auta osobowe.

Otóż już w najbliższych tygod­
niach dostaniemy 600 nowiutkich 
Cheyrolet, wyposażonych we 
wszystkie zdobycze techniki no* 
woczesnej,

400 Fiatów, typ. 1.100 znany to 
model w Polsce, który na naszych 
drogach zdał egzamin na piątkę 
rzymską.

I ponad 500 Citroenów oszczędne 
4-cylindrówki, również odpowiada­
jących naszym warunkom. T.

giczny, który jna trzymać w najjjććlu 
nairód niemiecki. Z drugiej strony, dr. 
Feyet, który badał skrupulatnie 
wody śmierci Hittera w ^ęr)inię i uz_ 
nał je za nie wystarczające,1 podsuwa 
sugestie, że jeśli b. wódz Niemiec żyje, 
koncentrowanie uwagi na Bormanie, 
ma swoje logiczne uzasadnienie.

XfiJ  S?rvi«S padhje ogrom­
ne zanieppikojenię ' „sprawą Bor- 

Ijpagą*' która mąci spgkój Europy, a 
przede wszystkim ujrudnia stabilizację 
stosunków w Ńlerpćzeeh. Władze poli" 
cyjne angloamerykańskie zabierają się

„PATRIOTKA" • ,

Wanda ma rozległe znajomości wśród 
członlków organizacji podziemnych. Wo 
dzi ich za nos, tłumaczy, że „praca" 
jej zapewnia bezpieczeństwo rodzicom, 
od których uciekła, że przecież jest 
„patriotką” i nie wyrządzi istotnej 
krzywdy polskim organizacjm podziem 
nym. Przeciwnie, może oddać usługi...

Na czym one polegają?
Oto wśród członków organizacji pod 

ziemnych rozsiewa fałszywe dane o za­
mierzeniach gestapo i władz niemiec­
kich w celu wywołania dezorientacji. 
Przyjaciołom ze swojej „sfery", zaka- 
mieniałym reakcjonistom, przyznaje się, 

„rozpracowuje” komunistów i Ży­
dów. Ci gotowi są tolerować tę „pra­
cę”. Ale są to nieliczni wtajemniczeni, 
którzy w przeważnej części są 6ami w 
gestapo, albo lądują u Niemców w nie­
długim czasie.

Ale poszlaki jej szerokiej akcji „li­
kwidacyjnej” mnożą się. Wanda lawiru 
je. Gdzie nie wystarczy uśmiech, czy 
wielomówiąca obietnica, gotowa jest o- 
fiarować wszystko. Dla tych, którzy 
„ofiary” nie przyjmują, pozostają łzy.

NIEWIARYGODNE ALE PRAWDZIWE

BERLIN W ZY W A

W  uznaniu zasług dla gestapo wzywa
ją do Berlina sam dr Schmidt z 
Reichssicherheitspolizei Hauptami. To 
może kosztować życie. Odwleka więc 
wyjazd. Zawiadamia organizacje pod­
ziemne o proponowanym jej (nie wia­
domo przez kogo) wyjeździe do Turcji. 
Przez trzy mieiiące jest to podstawo­
wy temat jej raportów. W  końcu decy-

NOWY PRETENDENT DO KJORO- 
NY FRANCUSKIEJ. John Fraeman, 
urodzony w Eva:n (Francja) pra­
wnuk księcia de Berry syna Karo­
la X rozpoczął obecnie kroki w-, spra­
wie przyznania mu prawa do tronu 
francuskiego. Pierwszy proces w  tej 
sprawie odbył się na początku 1945 
roku, jednak pretendent niezadowo­
lony z wyroku podał obecnie spra­
wę do sądu apelacyjnego w Cham- 
bery.

DO PAŁACU BUCKINGHAM, sie­
dziby króla angielskiego nadszedł 
list zaadresowany do Pata 0 ‘Brien 
najpopularniejszego aktora filmowe 
go w Ameryce z dopiskiem „na. ręce 
Jerzego szóstego". Kierownik kance­
larii królewskiej zatelefonował do 
ambasady amerykańskiej z żapyta- 
niem czy znane jest bliższe miejsce 
pobytu 0 ‘Briena. Otrzymawszy od­
powiedź, że aktor przebywa we 
Włoszech, urzędnik poradził: ..prze­
ślijcie mu zatem ten list na ręce Pa- 
p eża'‘.
AKTYWNOŚĆ CHIŃSKICH GANG- 
STERÓW przyjęła nowe formy. O- 
grabiają oni młodych ludzi, którzy 
pragną się żenić. Żądają oni od kan. 
dydatów na mężów po tysiąc lub po 
dwa tysiące dolarów, zwracając się 
do swych ofiar listownie. ..Jeśli pan 
może pokryć koszta założenia rodzi- 
ny, to z pewność:ą jest pan również 
w możności wpłacić nam tak skrom­
ną sumę. W przeciwnym wypadku, 
nigdy nie zazna pan małżeńskich 
rozkoszy, po których pan sobie tyle 
obiecuje".

Odważni narzeczeni, którzy .pozo- 
stają głusi na takie wezwania, stają 
się ofiarami zamachów bombowych 
w hotelach, restauracjach i kinach.
" Policja zaofiarowuje 5 000 dolarów 
każdemu, kto by naprowdaził na 
ślad autorów tych listów.

energicznie do wyjaśnienia 
jącej tajemnicy.

denerwu­

je

rP  ymczasem jednak, sprawa nie w y
gląda tak prosto. Liczba osób, któ­

re widziały owego dnia Bormana w 
Malmó jest pokaźna: ich zeznania po" 
krywają się, w zupełności. Odezwała 
się również tajna radiostacja niemiec­
kich- sił podziemnych, wzywająca do 
wytrwałości i oporu.

Speaker zapowiedział przemówienie 
Bormana. B. sekretarz Hitlera tak po­
wiedział:

—  Powróciłem z podróży inspekcyj­
nej. Jestem zadowolony. Nasza praca 
daje już wyniki...

Relacje o zakończeniu tego przemó- 
mienia nie są ścisłe. Jedni twierdzą, że 
Borman krzyknął: „Heil Hitler!", in­
ni, że —  „Sieg Heil".

W  każdym razie, w południowo za­
chodniej Szwecji i Danii i w kilku mia­
stach angielskiej strefy okupacyjnej 
słyszano to przemówienie ponad wszel 
ką wątpliwość,
YĄ7Kopenhadze, znany kryminolog dr. i 
^ * Errol Feyet wyraził przekonanie, : 
że cała afera Bormana jest fingowana 
przez posiadającą radiostację nadaw" j 
czą organizację podziemnych Niemiec, j 
Jest to według niego chwyt psychoJo- i

Wrzody zabieg trochę może o- biegu upiększającego, któ 
stry, lecz na pewno sku- ry jest bardzo szkodliwy 

PAN STANISŁAW —- teczny, a mianowicie: o- dla wizroku, a może na* 
WARSZAWA. — Przy- kłady lodowe, które mają wet być niebezpieczny, 
kre wrzody na szyi. Co działanie podobne do na. Atropina tylko w rękach 
robić? trysków zimnych, czynią okulisty nie jest niebez-

Proszę spróbować raz cerę przede wszystkim pieeaną. Jeśli Pani chce 
dziennie przyjmować po bardziej zahartowaną, od swym oczom nadać blask, 
pół łyżeczki drożdży w porną, a wywołując szyb- to proszę przed każdym 
mleku. Gdy to nie po* sze krążenie krwi w skó- „występem" zastosować 
może, udać się do spe- rze, zwężają pory. Nale* przemienną kąpiel dla 
cjalisty. ży tylko pamiętać, iż skó- oczu: gorącą i zaraz zim-

rę przyzwyczajać trzeba ną wodę. Najlepiej tego 
Lód iako zabiea do takie«<? obiegu stop. rodzaju kompresiki sto-
------- !------- ------ _? niowo, więc z początku sować przez przeciąg ja*
kosmetyczny trwanie okładu lodowego kichś pięciu do dziesię*
-----  nie może przekraczać ciu minut.

bwieiość ryb 

niedoświadczona

PANI URENA T., CHY- Jednel minuty, z czasem 
LICZKI. Cera zwiotczała, 7aś można je zwiększyć 
skłonna do zmarszczek, do Pi?c,ł* minut-
wiek 37 lat. Prosi Paąi
o skuteczną radę, nad- Błyszczące oczy
mieniając, iż wiele sto- ” Jak poznać czy ryby są
sowanych w tym celu PANI ZOFIA S., WAR- świeże?
środków nie odniosło MŁAWA. — Czy zastrzy* Należy pamiętać przy
skutku. kiwanie atropiny do oczu, kupnie, że ryby świeże

Szkoda, że nie napisała by je uczynić błyszczą- mają rogówkę przeźroczy- 
mi Fani, jakie środki cymi, jest s-skodliwa? ®tą, skrzela różowe i oczy
stosowała Pani bezsku* Niech Pani nigdy nie wypukłe, 
tecznie! Proszę spróbować ucieka się do takiego za- DEuMEL.

Czy wiesz kim był i jest gen. Anders?????
Przeczytaj broszurę p.'t.

Kariera barona Andersona
str. 22 cena zł. 20 .-
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Dziennik żołnierza amery

Dziewięć miesięcy służby. okupacyjnej
w  N i e m c z e c h

Tragiczny koniec JERRY LOYESACK A
FRANKFURT, 1.1 (Obsł. wł.).
W  związku ze skandalami „fraterui- 

zacyjinymi'4 w amerykańskiej strefie o 
kupacyjncj w Niemczech pewnemu 
dziennikarzowi udało się odnaleźć pa­
miętnik żołnierza amerykańskiego Jerry 
W, Lovesack’ai który ze względów do- 
kumentarnych podajemy w obszernym 
skrócie.

10 stycznia. Poznałem wspaniałą 
„fraulein”. Nazywa się H.lda i jest 
bosko zbi dowana. Id? z nią do kina.

11 stycznia. Hilda jest bezkonkuren­
cyjna. Poznała mnie ze swoją koleżan­
ką Gertrudą. Gertrudzie się wyraźnie 
podobam.

,13 stycznia. Wczoraj byłem w kinie 
z Gertrudą. Ma wspaniałą siostrę. Na- 

Klarchen i ma cudna niebiesżywa się

)QO

m
\

Dalszy
ciąg

„astąpi

N2! v

W chwilą potem biskup za­
siadł do śniadania, twierdząc, 
że srebrne nakrycie nie jest 
mu wcale potrzebne po to, że­
by moczyć swój chleb w mle­
ku. Zrozumiał on cały dramat 
rozgrywający sią w biednej 
umączonej duszy wędrowca.

W tej chwili ktoś zapukał do 
drzwi. Ukazał sią Valjean w 
otoczeniu dwóch żandarmów. 
,Ack, powrócił pdn“ zawołał 
biskup. „Czemu me zabrał pan 
srebrnych lichtarzy, przecież 

dałem je panu również!"

Trudno opisać spojrzenie, ja­
kie Valjean skierował w stro­
ną biskupa! Żandarmi odstą­
pili od niego —  „Skoro Jego 
Ekscelencja sam mu podaro­
wał to nakrycie..." Uwaln li

więźnia i opuścili dom„

Valjean dygotał całym ciałem. 
Biskup podszedł doń. „Pamię­
taj bracie" —  powiedział, „że 
obiecałeś mi użyć te pienią­
dze, żeby zostać uczciwymspzło 

wiekiem

kie oczy. Idziemy do teatru.
16 stycznia. Hilda widziała mnie z

Klarą ; zrobiła straszną awanturę. Nie 
mogę się jei pokazać tu. oczy. Pójdę 
chyba li Klarchen, jak Gertrudy nie bę­
dzie w domu,

17 stycznia. Do generała przychodzi 
jedna Niemka ma na imię Dora. Gene" 
rała traktuje przez nogę a we mnie 
się podkochuje.

25 stycznia. Wczoraj Gertruda zrobi­
ła awanturę Klarze, że mnie puśc-Ua 
z Hildą. A  ja wcale nie byłem z Hildą 
tylko z Dorą,

3 lutego. Dora powiedziała Hildzie, 
że jej wydrapie oczy. Poznałem Isę.

4 lutego. Byłem z Isą w kinie. Hilda 
pobiła Dorę zagroziła Klarze, że za­
morduje Gertrudę. Gertruda odpowie" 
działa Hildzie, że gwiżdże na pogróż­
ki i sama zatłucze Dorę. Isa jak dotąd 
jest spokojna.

6 lutego. Zapomniałem, że miałem 
.iść do kina z Isą i poszedłem z Klarą 
do Gertrudy,.. Przed demem stała Do­
ra!

Po tym następuje przerwa, Pamiąt“ 
nik zaczyna się ponownie pod datą 15 
września 1946 r.

15 września. Hilda przyszła do mnie
z dzieckiem. .

16 września. Gertruda przyszła de
mnie z dzieckiem.

17 września. Klara —  to samo.
18 września. Dora jak wyżej.
19 września. Isa —  również.
20 września. Zarah —  przyniosła 

bliźniaczki. Jeden chłopak jest czarny. 
Mówi. że się zapatrzyła nz kominiarza.

Na tym kończy się pamiętnik.
22 września ukazał się w „Stars and 

Stripes1" nekrolog treści następującej:
„Sierżant Lovesac-k zginął 21. IX  

śmiercią tragiczną we Frankfurcie. 
Sierżant Lawensack był wzorowym żoł­
nierzem, dobrym kolegą i dzielnym 
człowiekiem. Zginął pod nawałem obo“ 
wiązków okupacyjnych. Cześć Jego 
pamięci.

MĄŻ POBIŁ 20-letnią Krystynę Bałaś, 
zam. przy Brukowej 30. Nieszczęsna mał­
żonka po opatrunku ran głowy i twarzy 
została przewieziona do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego.

ZACZADZI.AŁE DZIEiCI w mieszkaniu 
przy Hożej 41 od piecyka: 5-letnią Małgo­
rzatę Piekarską i 5-letnią Ewelinę Pidnonyi- 
skią pozostawiono po zabiegu na mieciiseu.

OTRUŁA SIĘ JODYNĄ w mieszkaniu
przy Marszałkowskiej 8 30-letnia Genowe­
fa Maj, zaim. przy Lindleya 14/13. P o . za« 
biegu pozostawiono jią na miejscu.

ROZSTROJU NERWOWEGO dostał nai
9 lutego. Jimmy poznał mnie z Za- uilicy 39-łetnd Henryk Włomacki, zam.

przy Siedleckiej 3©,'53. Milicja zatrzymała 
go w  15-tym komisariacie. 1raih. Isa zrobiła mi straszną awanturę 

że szedłem z Hildą ulicą,
W czasie awantury nadeszła Ger­

truda z Klarą. Dora była u generała i 
mnie o mało nie pobiła. Zarah, jak do­
tąd, spokojna.

r a n i ł  SIĘ W GŁOWĘ upadłszy na Ja* 
giallcńskiej 23-1 etui Marian Szarawara. 
zam. przy Grochowskiej 335 Lekarz Po­
gotowia opatrzył mu głowę. Szarawar*
był pijany.



irreCZÓR WARSZAWY m-o 1 8te.

Iiebezpiecynie jechać do Prudnika
Ale d o b rze  tam  m ieszk ać!

Wieczoru Warszawy1*)
triant spod Wilna nadaremnie po­
szukiwał wspólnego języka ze Ślą­
zakiem. W miasteczku zabrakło ca­
łych szpadli, bo wszystkie łopaty ła

(Korespondencja własna
czy PR/DNI?

■'dania co do teg< są podzielone.
Wydanej przez Śląski Instytut 
dawni czy „Historii Śląska“ mia 
-2ko nosi nazw*, pierwszą. W 
‘dniku rezydował} szwadrony po 
dające z Hiszpan! Legii Nad- 
^ńskiej, w powieie prudnickim 
2d pierwszą woną światową 1 mały się przy poszukiwaniu rzeko­
mo 50% głosującrch stanowili : mych skarbów, jakoby zakopanych 
ĉy. W Prudniku powstał ośro- j w piwnicach i ogródkach poniemiec 
fabryczny z dużi elektrownią, kich a elektryczność gasła tyle razy, 

^trującą w prąd bliższe i dal- , ile razy monterom zechciało się iść

Wspaniała zdobycz

a miasteczek tego rodzaju jest wiele 
z tej i z tamtej strony Odry —  jest 
ułożenie się stosunków międzyludz­
kich. Dziesięć tysięcy zagadek są-

Slanisław Sirumph - Wojtkiewicz

okolice, a rzeczko na obu brze- 
* której rozsiadłe się miasto —- 
et i za czasów remieckich no- 
ftazwę Prudnik,podczas kiedy 
dle przemianowane zostało na
stadt.
idnakże Powiatowa Rada Naro- 
a uchwaliła ostano apel, by 
steczko otrzymali nazwę Prąd- 
co rzekomo ma brzmieć przy- 

lie dla polskiego ucha. Jest 
ak rzeczą wątpl^ą, czy spec- 
a komisja, orzelająca o naz- 
h. miejscowości ni Ziemiach Od 
anych, przychylisię do uchwa 
:go rodzaju.

m a s a r z e  w l ic zą  
Z PIEKARyMlI

j na piwa,
! Prudnika

albo na wiec. Burmistrz 
heroicznie rozprawia! się 

z szabrownikami, urzędnicy za­
rządu miejskiego masowo przecho­
dzili do przemysłu włókienniczego 
lub dziewiarskiego, a syreny wszyst 
kich fabryczek ryczały bez przerwy, 
co sprawiało wrażenie nieustannego 
alarmu przeciwlotniczego. W środ­
ku miasta urząd bezpieczeństwa ob­
warował się barierami.

TAK BYŁO DAWNIEJ... ’
Dziś to wszystko należy do prze 

szłości. Łopaty służą do uprawy 
ogrodów i ogródków, miejski park 
jest uporządkowany i stanowiłby 
chlubę nawet dla warszawskiego Żo
liborza, komiry mniej ryczą a wię- 

)ja wizyta w Pru^iku nie jest j cej dymią i elektrownia szwankuje 
vszą. Jeszcze pół roku temu ‘ coraz rzadziej. Prudnicka gazownia 
iłem się- wszystkiemu w tym ; miejska buduje nowe piece, wszyst- 
nym miasteczka zaludnionym ! kie domy i mieszkania są już za- 
losób przypadkowy a gwał- i mieszkałe i przeważnie wyremonto 
iy. Był to wówczas teren walki j wane, a na targu piątkowym sprze- 
stkic przeciwko Wszystkim j dawane są przeważnie produkta roi 
iystk nu. Poszczególne partie j nicze, zwożone z kwitnących do- 
yczne konkurował;' o przydział: brobytem gospodarstw okolicznych, 
tękniejszych gmaqów; pieką- | podsudeckich.

f DZIESIĘĆ t y s ię c y  z a g a d e k

Może najważniejszą ze spraw 
dokonanych w małym Prudniku —

'wite boje o gotowP warsztaty 
y; na rynku sprzeczano stoł- 
.rzesła i szafy na c?3ł, a repa-

siedzkich zostało pomyślnie rozwią 
zanych. Rozpoznano lepszych rze­
mieślników i mniej zdzierających 
kupców, uznano pożytek zarządzeń 
burmistrza i starosty i z sympatią 
stwierdzono, że w miejscowym 
kółku, łowieckim królują pod 
względem ilości ubitych zajęcy w 
sposób zgodny: szef bezpieczeństwa 
miejscowy lekarz i jeden z pieką 
rzy.

Polowania w okolicy są, nawia­
sem mówiąc, wspaniałe.

MOTOCYKLIŚCI I SZPITAL

Życie pobiegło w Prudniku swo­
im wartkim krokiem. Prócz fabryk 
tempo nadają liczne szkoły: w okre 
ślonych godzinach ulice roją się ro­
botnikami i robotnicami, względnie 
młodzieżą szkolną. Kwitnie i sport, 
w szczególności narciarski i moto­
cyklowy, dostarczający miejscowe­
mu szpitalowi klientelę w sposób 
dość systematyczny. A  szpital jest 
wspaniały — z tarasami i ogrzewa 
niem centralnym, nowoczesną salą 
operacyjną i aparaturą Roentgena. 
Króluje w nim chirurg, który zorga 
nizował wiele oddziałów chirurgicz 
nych w polskich szpitalach wojsko­
wych na emigracji, a obecnie całe 
swoje olbrzymie doświadczenie ob­
raca w pracę praktyczną oraz teore 
tyczną (na łamach „Śląskiej Gazety 
Lekarskiej").

Pies — wierny przy jac i e l
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KUKURYDZA, MAK 
I SYNTEZA

Z tysięcy przeciwieństw zwolna 
powstaje synteza. Prudnik nabiera 
już swego oblicza. Ślązacy wydzi­
wiali na sadzących kukurydzę 
i mak przybyszów i nie rozumieli, 
po co robi się lniane płótno po 
chatach, skoro istnieje w mieście 
fabryka wyrobów lnianych. Zno­
wu przybysze za nic nie chcieli 
konsumować kiełbasek z chleba, 
produkowanych przez miejsco­
wych masarzy, a także niekoniecz­
nie oceniali dobroczynne skutki 
kanalizacji. Nie tyle różnice poli­
tyczne, ile odrębności bytowania 
dzieliły i jeszcze dzielą ludność. 
No — i ta walka o byt, w której 
oszczędność i pracowitość Ślązaków 
walczy o lepsze z oszczędnością 
i pracowitością chłopa z Wilejki 
i Gródka Jagiellońskiego.

Cała ludność Prudnika i okolic 
jest jednakże zgodna, jeśli chodzi
0 potępienie dla Katowickiej Dy­
rekcji Kolejowej, która niemal od­
cięła te okolice od reszty kraju 
przez nagłe skasowanie wielu po­
ciągów. Na stacjach zaodrzańskich 
tłumy ludzi szturmują pociągi, 
setki osób podróżują na stopniach
1 buforach.

W Prudniku czy Prądniku żyje 
się dziś pracowicie, przyjemnie 
i spokojnie. Ale jechać poza Ka­
towice — nie jest bezpiecznie.

Władze kolejowe niewątpliwie 
szybko naprawią taką dziwną sy­
tuację.

Przed jednym ze sklepów przy ul. Brackiej wisi ogromny dzik wiel­
kości człowieka. Kiedyś na dziki po lował w Polsce na zaproszenie rzą« 
dów sanacyjnych —  Goering. N a! szczęście te czasy minęły bezpowrotnie.

Meissinger „sypie" Daumego
Mordercy otrzymali pochwałę z  Berlina 

9 podzin pod s t o s e m  trupóin
Mimo, że wypadki wawerskae roze- 1  przewodniczący polecił opuścić ławę
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Zaciera ślady...

zwecja opasuje świat papierem
UKOCHANA JEST^W  NASZYM W ĘG LU

I Od specjalnego wysłannika „  Wieczoru Warszawy*1 |

DI przyjaciele popierający godnie
prywatną inicjatywę (Mówili mi 
ale, że w każdą pock02 za gra- 
trzeba brać odpowiedni towar, 
dem długo i dokładce, gtara- 
się być najbardziej logiczny, 

omość rynku szwed^ego na_ 
wała mi wziąć na. sPtzedaż... 
eł.
'ODNOSIMY CENĘ fĘ tfcA
■:eba przyznać, że S2'wedzi na- 
dę interesują się jj&szyh wę- 
, który zresztą nieb*(wei5fl osią- 
tę cenę na jaką 2 asluS\ie, 12 
ów za tonę, a nie jak <!0tych~ 
— 10. Rozmawiając z prZed- 

icielami różnych pjci. <utora- 
ów Szwedami, stwiefdziłę^ że 
:i węgiel interesuje nie tyJko 
tiysł i elektrownie iheresu- 
iżdego Szweda.

Wasza ofensywa wesló/a w 
roku podczas strajku ngiel-

0 — opłaciła się — pmńia.? 
wił wyjątkowo ciemny Jk na 
da jegomość, spijający łaodnie 
a do śledzi na słodko w istau-

statku promu „Drottnin Vi-
V*.

SZWEDZKIE — JAK

Wam też się trochę opł% — 
ciłem niedbale.
red był sprawiedliwy i ta na- 
y, że powiedział w swy oj- 
n języku to najprzedziaiej- 
ak“ brzmiące jak czkawłf lub 

• ihnienie rozkoszy.
Taa-ha...

k sunął z Gdyni „wproś do 
ji, to znaczy przebywał Ąrot- 
iłuższą drogę niż Gdyn — 
iolm. Trelleborg — rasto 
tkich połączeń z Europą, -ócz 

etrznego jest obowiązkiem taż- 
podróżnego. Połączenie Gfoiia 

relleborg zaczyna być tak uno 
Arne jak Sasnitz — Trelie>rg.

czym komunikacja szwfeka 
może zapomnieć, że pieisza 
a“ czekała na pociąg z ar- 
y 6 godzin. Była później ała 
,ia o wyrównanie strat vni-
1 z tego opóźnienia.

iACI OCZYWIŚCIE... KOI J

ecznik strony szwedzkiej ago 
rślał się, kto powinien zapcić

za 6-godzinne opóźnienie; brano pod 
uwagę nawet... pasażerów. Ostatecz­
nie, zapłacić mają polskie koleje 
państwowe.

Stając na „ferze" — jesteśmy już 
w Szwecji. Lekarz delikatnie potra­
fi zajrzeć za kołnierz czy nie ma 
tam czasem wszy... W drodze po­
wrotnej ceremonia ta odpada. Eks­
port tego towaru jest nieograni­
czony...

„Drottning Victoria“ , stary poczci­
wy statek, sfatygowany na linii Sas­
nitz — Trelleborg ma swoje specjal­
ne tajemnice, o których wiedzą wy­
gi życia towarzyskiego polsko- 
szwedzkiego.

KTO MA FUNTY?
Tu, skrupulatny ale uprzejmy ka­

sjer, zmienia bez ograniczeń funty 
na korony i to po niezłym kursie 
14 koron za 1 funta. Ńie można 
powiedzieć, żeby „Drottning Victo- 
ria“ pozbawiona była funtów. Od­
najdują się nagle w różnych zaka­
markach garderobjG

Gdy ustaje kołysanie i okna znów 
migają słupami telegraficznymi, mo 
żna z jednakowo zawsze wyglądają­

cych  (prócz Ameryki) wagonów sy­
pialnych, wyjść na szerokie salony 
elektrycznych, wygodnych szwedz­
kich linii kolejowych.

Wymyci, błyszczący Szwedzi, sie­
dzą poważnie na swoich miejscach, 
pochyleni nad grubymi, jak książki 
telefoniczne dziennikami, które przy­
niósł przed chwilą chłopiec — sprze­
dawca wagonowy. Papier, papier. 
Mnóstwo papieru w gazetach, mo­
gących służyć za poduszkę.

MIASTO PAPIERU GAZETOWEGO

A właśnie Norrkoeping, gdzie naj­
większe w Europie fabryki papieru 
pozwalają tak rozrzutnie produko­
wać gazety. W dali wychylił się 
ogromny komin. Szwed podchwytuje 
moje myśli, co jak później stwier­
dziłem jest wielką rzadkością 
i mówi:

1— To ogromna fabryka papieru 
specjalnie do gazet. W 17 wieku pro­
dukowano tam armaty dla wodzów 
wielkiej wojny trzydziestoletniej. 
Później, produkowano wyroby weł­
niane i bawełniane. Dziś, po 24 go­

dzinach fabryka rzuca na rynek 140 
ton papieru. W ciągu 3% dnia przy 
taśmie papierowej 1 metra szeroko­
ści, produkuje się ilość wystarcza­
jącą do opasania globu ziemskiego.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
AKCYJNE

-— Czy dużo eksportujecie?
— Dwie trzecie produkcji. Głów­

nie do Południowej Ameryki, Anglii, 
Francji, a ostatnio Finlandii. Ta fa­
bryka jest robotniczym towarzy­
stwem — jest chyba największą w 
Europie.

Szwed zamyślił się:
— A  dlaczego wy nie kupujecie 

od nas papieru?
Nie byłem pewny tematu, więc 

tylko zrobiłem skupioną minę.
— Tak, tak, podobno kupujecie od 

Finlandii — nasz papier — zapew­
niał Szwed...

, E. Trojanowski.

grały się w pierwszym roku okupacji 
niemieckiej, niemniej żywo stanęły 
one wczoraj przed oczami publiczno­
ści, zgromadzonej na wczorajszej roz* 
prawie przeciwko zbrodniarzom nie­
mieckim. Zeznawało tego dnia 2 świad 
ków oskarżenia, którzy cudem nieie- 
dwie uniknęli wówczas śmierci,

CUDEM UNIKNĘLI ŚMIERCI
Pierwszy opisał przebieg zdarzeń w 

tym tragicznym dniu świadek, płk. 
Jankowski, który został wyłączony z 
grupy osób przeznaczonych na roz­
strzelanie, okazując dokument władz 
niemieckich stwierdzający, iż zareje­
strował się wg zarządzenia jako ofi­
cer. Płk. Jankowski przy stole, przy 
którym zasiadał pseudo trybunał zbro­
dniarzy, zetknął się z oskarżonym Dau 
me, odnosząc wrażenie, że on przepro 
wadzał całą akcję.

Drugi świadek, fryzjer z Wawra Bie- 
gut, jest człowiekiem, który jak gdyby 
cudem powrócił z tamtego świata.

Podczas salwy padł udając zabite­
go, choć nawet nie był draśnięty i prze 
leżał na mrozie 9 godzin.

Biegut widział Daumego wśród są­
dzących, jednak, jego zdaniem, Dau- 
me spełniał rolę jedynie obserwatora.

W toku zeznań prokurator Siewier­
ski zadał szereg pytań oskarżonemu. 
Między innymi zapytał czy „sąd" wa- 
werski był przeprowadzony prawnie i 
czy wszyscy ludzie rozstrzelani wów­
czas byli mordercami 2 żołnierzy nie­
mieckich.

Daume cynicznie oświadczył, że cała

oskarżonych Fischerowi, Leistowi i 
Daumemu). Meissinger referował try­
bunałowi sprawę organizacji doraź­
nych sądów policyjnych. Po wylicze­
niu wszystkich możliwych kombinacji, 
w jakich wypadkach mogły te sądy 
spełniać swe czynności, przyznał jed-

głosić wyrok, na co Daume oświadczyć 
że nie ma żadnych zastrzeżeń.

Dalej okazało się, że Daume był ró­
wnież członkiem partii SS za nume­
rem 1472836, wówczas gdy Ribbentrop 
miał numer 1199927.

Następnie Meissinger na zapytanie 
! sądu wyjaśnił, że na skutek polecenia

z ociąganiem, że o 'ile  : urz,ędu bezpieczeństwa z Berlina mu'
chodziło o Wawer, był to sąd wybitnie 
odwetowy.

A  JEDNAK DAUME ODPOWIE-
j DZIALNY
Daume nie miał obowiązku zjawić 

się w Wawrze — on wydał polecenie 
odkomenderowania 6 batalionu do 
przeprowadzenia akcji odwetowej, 
Meissinger przypuszczał, że tylko zbyt­
nia gorliwość Daumego kazała mu 
udać się na miejsce wypadku, kiedy 
jednak pojechał do Wawra, to już jest 
za to odpowiedzialny.

TO NIE BYŁ SĄD A MORD

Przewodniczący: to nie był sąd a 
mord.

Meissinger bezradnie rozkłada ręce 
i kiwa głową.

— Czy Daume mógł ingerować aby 
zmniejszyć ilość osób skazanych na 
rozstrzelanie?

Meissinger odpowiada po chwili wa­
hania: — mógł.

Przy tłumnie napełnionej sali zezna­
wał na popołudniowym przewodzie 
sądowym wójt gminy Wawer Krupka. 
Świadek nie poznaje Daumego jako 
uczestnika sądu wojennego Zaznacza 
jednak, że ludzie skażani na rozstrze-

siał osobiście złożyć wyjaśnienia w 
sprawie mordu wawerskiego. Dodając, 
że za czyn ten 6 batalion policji otrzy 
mał pochwałę w specjalnym rozkazie..

Następnie prokurator Sawicki zło­
żył trybunałowi periodyk policji „Die 
Deutsche Polizei" z dnia 15.12.1939 r. 
We wstępnym artykule tego pisma 
było zaznaczone, że policja bezpieczeń 
śtwa oraz policja porządkowa są mię­
dzy sobą w ścisłym kontakcie i podle­
gają szefowi Gestapo, którego dowód“ 
cą był wówczas Meissinger.

Na zakończenie przewodu obrońca 
Leista, adw. Śliwowski złożył wniosek 
o powołanie świadka, ministra Kury- 
łowicza, który może zeznać, że Leist 
ułatwił mu powrót z Oświęcimia.

akcja była przeprowadzona zgodnie z i lanie krzyczeli: panie majorze wstrzy-
prawem niemieckim. On jednak speł­
niał jedynie rolę obserwatora. Odpo­
wiedzialność za przebieg wypadków 
ponosi jedynie jego podwładny mjr. 
Kasę, Dzisiaj widzi całą potworność 
tego czynu, za który jednak nie może 
odpowiadać zupełnie

W PLĄTAŁ SIĘ WBREW WOLI
Daume wplątał się w tę sprawę i nie 

mógł się wyplątać — oświadczył na 
j pytanie przewodniczącego — >oskarżo- 
I ny Meissinger. (Zaznaczyć należy, że

majcie egzekucję, my zbrodniarzy znaj 
dziemy!

Prokurator Siewierski przedstawia 
Trybunałowi odpis przesłuchania Dau­
mego przez władze brytyjskie, Daume 
zeznał, że nie miał podstawy do inge­
rencji w sprawie wyroku, gdyż uwa­
żał, że wyrok powinien być odstrasza­
jącym przykładem.

NIE M IAŁ ZASTRZEŻEŃ
Mjr. Hase przed ogłoszeniem wyro­

ku zapytał się Daumego, czy może o-

W SZYSTK O
o czym kobieta 
pragnie wiedzieć
znajdzie w czasopiśmie

„Moda i Zycie 
Praktyczne “

Nowy 16-fy numer
m nakładzie 150.000 egz. 
w. 188-1 i«i się ukazał!

Dzieje Antka Szprotki — powieść rysunkowa
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Nie pamięta już Szprotka 
Kiedy bawił się w myszkę i kotka

W domu ciężko— nikt nie pomoże 
A idźże zarabiać bachorze

Dostał w skórę po raz pierwszy 
Szprotka

Wszystkie gazety otrzymał bez 
„środka"

Z ciężkiej pracy żyje —  nie z łaskł 
Szprotka gazeciarz warszawski
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Nasze wywiady
Mistrze srebra i złota 
Partacze i fachoiccg

Ludzi* wyprzedali się już ze złota. 
Złoto drożeje. Za to srebro w mone­
tach wędruje z zachodu, Srebro sta­
niało.

Jubilerzy warszawscy, jak z tcjjo 
wynika, coraz mniej nabywają szmel­
cu. Sprzedają swe własne wyroby.

Istnieją dwie kategorie warszawskich 
jubilerów: prawdziwych —  fachowców, 
i dorobkiewiczów. Wystarczy prz.ciić 
sie ul. Marwałkowską kolo trzydziestu 
przeszło pracowni i sklepów jubiicr 
«k:ch. Dorobki 9w'c;se posiadają prze­
ważnie wystawy wytworne i bogate. 
Kasta starych fachowców gnieździ s>  
raczej w ciasnych i mrocznych loka­
lach.

i i

§ #

m

Wejdźmy w progi pracowni jubiler­
skiej p. Mieczysława Spaliriskiego 
przy ul. Marszałkowskiej 58. Pracuje 
on do spółki z dwoma koiegami-zegar­
mistrzami,

—• Czy mogę, prószę pana, odebrać 
swój pierścionek?

—\ Proszę pan SpaKński wyjmuje
2 gabloty zamówioną robotę. Robo­
ta —  niestety nie udała 6ię. Zrobiło 
się coś niecoś prowizorycznie. Jak 
pani 6ię orientuje, jest to złoto dęte, 
wypełniane kitem, przy lutowaniu kit 
rozgrzewa się szybciej niż topnieje 
:jcyna. W  ten spOSob lutowanie jest pra­
wie uniemożliwione,

— Ach! Szkoda. To taka pamiątka. 
Przerabiałam ją z kolczyków mojej 
prababki. Były one modne 200 lat te­
mu — klientka mile się uśmiecha, —  
He panu płacę?

—  Za nieudaną robotę nic się nie 
bierze.

—  Jak widzę, pan Spaliński zawsze 
ten sam. Dziękuję panu.

Dama wkłada pierścionek na palec 
Ś wychodzi.

W  gablotkach za szkłem zielenieją 
i złocą Się bransoletki, ryngrafy, r.e- 
brzą się „fifki" papierosowe i łań­
cuszki.

Pan Spaliński robi właśnie kałkuia* 
ę}\ą jednego z ustmków. Srebro vrsży 
*7 gramów, kosztuje 40 zł, Robocizna 
jwynosi 60 zł. Urząd Probierczy pobie­
ra 4 zł za sztukę. A  więc razem 104 zł. 
•Sprzedaje się ją w hurcie za 140 zł. 
W  sklepie kosztuje już 250 zł.

Bransoletki można robić maszynowo 
i  ręcznie. Robota maszynowa trwa dwa 
fełni. Ręczna do tygodnia. Przy wyro­
bie bransolet rysuje się na metalu jej 
Isaztałi i wycina się go laubzegą. 
pLaubzega kosztuje 30 zł. Przy jednej 
bransolecie trzeba zużyć ze trzy tuzi­
ny. Zamki 1 łączenia w bransolecie 
wykonywa się zawsze ręcznie. Ręczna 
bransoleta kosztuje parę tysięcy, ma­
szynowa tysiąc złotych,

Pracownia pana Spalińskiego mie­
ści się przy ul. Śniadeckich.

Cały dzień, jak wszyscy starzy ju­
bilerzy (pan Spaliński jest nim od 30 
łat) spędza za kontuarem między swy­
mi bransoletami, pierścionkami i ze­
garkami. Prawdziwy lekarz złota i sre“ 
bra. (mb)

DOM przestał być TRUMNĄ
a szczury chyba uciekną

Skończą się niedługo legendy o
8-piętrowym gmachu przy ul. Marszał­
kowskiej 1, Przeszło 100 otworów za­
opatrzono już futrynami i skrzydłami 
okiennymi do oszklenia. Niedługo na 
wszystkich kondygnacjach będą jaśnia­
ły nowe ramy. drobiono już pół da­
chu. Wieżę dachową pokrywa się bla­
chą. Stropy oetalniej kondygnacji u- 
kończone będą do 15 stycznia. Na 
stropach położono juk polepy.

Praca trwa nieprzerwanie mimo 
mrozu i złych warunków technicznych 
kamiast windy robotnicy posługują się 
prowizorycznym dźwigiem urządzonym 
z kosza lub wiadra. L dołu na 8 pię­
tro winduje się w ten sposób odriuu \ Naszyć* 
wodę. Ponieważ dom jest olbrzymi, a ^
trójkątne poriwóreczko jest karykaturą 
podwórka, panuje tu wieczysty mrok.
Lokatorzy w najjaśniejsze południe 
wybijają sobie zęby na niższych kon­
dygnacjach. 2 chwilą rozpoczęcia re­
montu na schodach zaczęto układać 
mater ał budowlany, a więc bele drew­
niane, szyny żelazne Mip, Było to przy­
czyną widu wypadków. Np, pewnego 
dnia runęła z ostatniego piętra belka 

żelazna, bzezęściem nikt nic przecho­
dził wówczas schodami,

Dom przy ul. Marszałkowskiej 1 na- 
cży do Ufizędu Emerytalnego, Kilku­

nastu zamieszkałych w nim dotychczas 
lokatorów będzie się musiało 2 niego 
wyprowadzić. Dokąd? —* nie wiadomo

Tą kwestią powinien się zająć Urząd 
Kwaterunkowy, Lokatorzy przeżyli tu 
wiele nieprzyjemnych dni. Latem stra­
szyły ich rozpanoszone szczury. Jesio­
nią i wiosną wiatr wył po nocach ł 
zwalał gruzy. Dom zaczął się napraw­
dę rozsypywać, Wybrzuszone podłogi 
niższych pięter, zrujnowane najwyższe 
kondygnacje, wszystko to zaczęto do­
piero ostatnio doprowadzać do po­
rządku.

Miejmy nadzieję, że dom przy ul, 
Marszałkowskiej 1 przestanie wreasśie

(nvb|)

Już 1020 lamp
stoi bezczynnie

Dwa tygodnia tętnu wygasło 500 
lamp ultczMYch w Warszawie. Dzi­
siaj na 3200 uruchomionych lamp 
ulicznych, już 1020 lamp się nie 
pnli,

Stan oświetlenia miasta dopóty 
nie ulegnie poprawie (mimo Wy­
siłków Elektrowni Warszawskiej), 
dopóki wydzkl oświetleniowy E- 
fpktrewnl nie otrzyma odpowład­
nie j ilości żarówek o dużej sile 
światła

Obecnie żarówki z Mniejszych 
ulic przenosi się na skrzyżowania 
i place.

SICZE TECHNIKI lED IK A N S K IEJ
pomą odbudować: warszawę
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igi bimber
zatruć

tanie wódki
oto skutkitue ma

w  czatde świąt Bożego Narodzenia 
nie było prawie wypadków zatrucia się 
bimbrem. Czyja to za*tlug:i7 —■ Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego. 
Rzucił on na rynek dostateczną ilość 
wódki po 280 zł za litr. Bimber w ce­
nie 90 zł za ,,czterdziestkę'’ musiał u- 
*tąpić lepszej konkurencji,

Jer z v Putrament

■fe
. Ł>V‘‘

i k T - i

A i

.Warszawo kochana Warszawo"

Do Ame.yrusZn wkrótce wy* 
ciecziki poinfrynierów, którzy za­
poznają sl^w0Cz€snymi metodami 
budown;ctwtody te będzie mógł 
poznać poleat techniczny również 
z pomocą technicznych oraz 
najnow«zychftWfi|ctw amerykań­
skich, Z a r ó W c j e C5£;k i jak i pokazy 
filmowe ora gport księgozbiorów 
organizuje l< glw0 przyjaźni Pól*

| sko Ameryka. fezydujące w War 
szawie. SciśiiwiąCi zajmuje się 

i tym specjalna— a Budowlana te- 
I go Towarzysb0£on8 % wybitnych 
| fachowców, zaźnionych z amery- 
| kańskim swiaUbflicżkytn.
| - “ Towarzystw  rdwni«ź o 
uzyskanie stypy studentów
politechniki i mówi prze
wodniczący Ko Budowlanej inź. 
2. Rudolf, dyre^iut,j| Zakładów i 
Urządzeń Użytej' publicznej Mi- 
nistmiwa OdbiłL^om.sja pręg*

Miedzią dach
na kośdd<*}i Krzyża 

ale jeszcze cały
Papowy dach ką, gw. Krzyża 

szpecił panoramę .awy, Ale ód 
kilkunastu dtti zalśna njm złota 
blacha miedziana.

W dolnym kościejbutuicy Zwi­
jają czerwonawe pła rury. U zrę­
bu dachu błyśzćZą t rypny. Poło­
żono już 800 ta kw. by, Ńa razie 
nie jest to jeszcze l p0ł0wa ro­
boty, W  najbliższych^ zabraknie 
materiałów.

Piękno panoramy \ ńWy w tej 
okolicy zależeć będą e ^ i^ ego  do­
starczenia miedzianej ly( (mb)

nie również urządzać odczyty wybit­
nych przedstawić i*li techniki amery­
kańskiej, którzy :hcą współpracować 
z technikami polscimi na polu nauki 
ł praktyki.

Dyr. Rudolf, kóry jako rokeffellor- 
czyk i wychowa ek uniwersytetu w  
Horvard zna dokonał* «t*n nauki ? 
techniki w Sta naft Zjednoczonych, jmt 
przeświadczony olbrzymich korzyś­
ciach, jakie moi Polska osiągnąć *«  
współpracy z td krajem. Jego zda* 
niem, Komisja łudowlana Towtray* 
siwa Przyjaźni Polsko-Amerykańskiej 
ma poważne po do działania w kie­
runku inicjatyw reformy naetegn za­
cofanego budoyictwa. Nowe metody 
potrzebne są zwszcza przy tak wi«lJ 

| kim zadaniu, jńm jest odbudowa1 
Warszawy.

fałdka elfów i Czekolady
tl. TW A l f  Sil i S-ka

WARSżAWr-mGA. STALOWA 8t 
poir «ajleps*e

W Yl O B Y
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R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć
Fragment powieści, która ukaże się w najbliższym czasie nakładem ,>Czytelnika

Listy tto reflakdi

Ola kogo jest „Jaskółka"
Teatr „Jaskółka", w samym założe­

niu swym i zapowiedz.ach prasowych, 
miał służyć młodzieży i dzieciom, ty nr 
czasem repertuar tego teatru nie po­
twierdza tvch zapowiedzi.

Już druga sztuka z rzędu „Mąż po­
gnębiony1'. pomimo iż afisz głosi, że 
jest dla dorosłych i młodzieży, dla lei 
ostatniej wcale się nie nadaje.

Zaufałem zapowiedziom afisza i za­
brałem z sobą 14-letnlego syna, które­
go wiek, jak przypuszczam, uprawnia 
do zaliczenia w poczet młodzieży. Na 
widowni widziałem zresztą wielu jego 
rówieśników.

Tymczasem właśnie dla młodzieży 
sztuka jest zupełnie nieodpowiednia, 
Czvż zamiast urabiać charakter mło­
dzieży, kształcić ją, wskazywać dobre 
i szlachetne stronv życia, należy po­
kazywać jej triumf zła nad dobrvm, 
'zwycięstwo podstępu i oszustwa, ośmie­
szać to, co dobre i poczciwe?
: Czyżby, po latach okupacji niemiec­
kiej. morale młodzieży byłoby tak wy­
sokie, że zamiast :s podnosić jeszcze 
•wvżej, należało ie obniżać?
' Możliwe, że w w i oku bomby atomo­
wej wiek młodzieży zaczyna się od 
'czterdziestki. Szkoda tylko, źe Dy­
rekcja Teatru nie wywiesiła odpowied­
niego obwieszczenia.

Prosimy Pana Redaktora o porusze­
nie tei sprawy na lamach „Wieczoru 
Warszawy". Fryderyk Wujek.

(Red.) Dobrze, by byio żeby teatr 
„Jaskółka“ zapoznał się z opinią ro­
dziców i nie narażał ich na zawód. Ro­
dzice muszą mieć zaufanie do dyrekcji 
teatru tnłodźieżoweąo, zabierając swe 
dzieci na przedstawienia. Już sam ty­
tuł sztuki; ■wskazuje, że temat jest tyk 
ko dla dorodych. Czemu teair „Jackół 
kęd nie wystawia repertuaru „dla mło­
dzieży", jak to zapowiadał?

WOJEWODA CZAPLIŃSKI budził przerażenie nie tylko 
wśród wrogów reżimu, ale i Wśród jego najgorętszych po­
pleczników. Nawet świętojański wchodził do niego z uczu­

ciem sztubaka, który coś nabroił. To uczucie często zresztą było 
uzasadnione.

' Czapliński nigdy dotąd nie pracował w administracji. Był 
oficerem, ostatnio dowodził szkołą podchorążych. W tym czasie 
ludzie bez Wyższej Szkoły Wojennej nie mogli się już przedostać 
powyżej pułkownika. W dodatku me był legionistą, należały do nie­
licznych Polaków, którym udało się zdobyć szlify oficerskie 
w przedwojennej armii niemieckiej. Ta szkoła wyrobiła mu wszel­
kie cechy, zwane skądinąd pogardliwie ,,pruskimi". Przez dłuższy 
czas nie zwracano na to Uwagi, przeciwnie, szykanowano go z lek­
ka, omijano w awansach i nagrodach, ulokowano w małej oziurze 
nad Narwią i przystawiono do boku rózpitego maj orka Z legionów 
z funkcją pilnowania konduity politycznej tego „prusaka".

Czasy jednak się zmieniły. Kolejna wizytacja miejscowego 
inspektora armii stwierdziła, że u Czaplińskiego panuje najwięk­
szy porządek: najmniej chorych wenerycznie, klomby przed do­
wództwem szkoły i bardzo czyste ustępy. Przy jakiejś okazji in­
spektor żartobliwie wspomniał nowemu ministrowi spraw we­
wnętrznych, że jest w wojsku taka jedna gwiazda, która oy 
w dziedzinie porządków — nie powiem, że przewyższyła —— skądże, 
skądże, ale dorównała niemal samemu ministrowi, Od żarcików 
do żartów, od żartów do rozmowy rzeczowej —- i oto Czapliński 
przeniesiony został w stan „do dyspozycji ministra spraw wojsko­
wych" i zaraz mianowany wojewodą.

Czapliński przeżył to jednak jako degradację. Jego kariera 
wojskowa byłaekończona. Nigdy nie zostanie generałem. Wyjechał 
z nędznego miasteczka, gdzie mieściła się podchorążówka, zam­
knięty i nadąsauy. W naszym mieście poddobał mu się tylko wielki 
wybór kościołów. Czapliński był praktykującym katolikiem, 
a w tamtym miasteczku był tylko jeden, starożytny, ale odra­
pany kościółek.

Województwo zrobiło na nim wrażenie czegoś pośredniego 
między kąsynem a izbą chorych. Wszyscy sobie chodzą, gada]ą, nikt 
nie staje na baczność, ten i ów nie raczy się podnieść, gd.ŷ  Cza­
pliński wchodzi na salę. Raziło go to tym bardziej, że jego ooecny 
szef, wysyłając go na objęcie województwa, udzielił mu instrukcyj 
brzmiących w streszczeniu: wziąć za mordę, po naszemu, po woj­
skowemu!

Wy, którzy wzruszycie w tym miejscu ramionami —- chwilę 
pomyślcie. To wcale nie tak łatwo wziąć za mordę! To wcale nie 
tak proste — to „po naszemu, po wojskowemu"! Ile trudu, gory­
czy, wysiłku umysłowego i taktu trzeba włożyć, wdrażając ducha 
dyscypliny wojskowej w cywilów — wie może tylko kapral zawo­
dowy przyjmując na dziedzińcu koszarowym tłum rekrutów! 

Czapliński czuł się bardzo podobnie.

W swojej stolicy zauważył kiedyś maleńki, zardzewiały szyl- 
dzik, wypisany jakimś obcym alfabetem.

— Co to jest?
— Muzeum białoruskie, panie wojewodo!
— Białoruskie?
Czapliński się zamyślił. Kazał natychmiast wezwać Święto­

jańskiego. Była niedziela i Świętojański wybrał się z miłym, pod­
chmielonym towarzystwem za miasto. Ściągnięto go w stanie wy­
raźnie podhumorzonym. Czapliński nie znosił pijaków, zwymyślał 
Świętojańskiego, w uniesieniu zagroził mu aresztem i rozkazał na 
wieczór przedłożyć sobie wszystkie materiały, tyczące się sprawy 
białoruskiej. Nazajutrz muzeum zamknięto.

Świętojański obraził się i wysłał przez zaufaną osobę nastę­
pujące pisemko do wiceministra spraw wewnętrznych, Burdy- 
Orzelskiego.

„Drogi Kaziku!
Jak się masz, stary wycirusie, bodajby ciebie własna matka 

nie poznała, kiedy się zameldujesz u niej na tamtym święcie. Jak 
ci się powodzi na bruku warszawskim, jak tam sprawy wagi 
państwowej, czy zerwałeś już z Gogą, gdzie chodzicie wieczorami, 
czy ciągle jeszcze do „Adrii?" Psiakrew, kiedy sobie pomyślę 
(a czasem to i innie może się zdarzyć, co?), kiedy sobie przypomnę 
dawne dzieje, to mnie cholera bierze. Pamiętasz, na wiosnę, 
w szesnastym, jakeśmy sobie stali pod Stcłychwą, na tyfn .........

Wołyniu, my tu bliżej, pod Brzezinką, wy tam dalej, w stron tu .
Wszy nas gryzły, wódki było mało, grywaliśmy sobie wie^jni 
w ajnundzwancik i zechcyka i co? I kto by pomyślał, że pwu- 
dziestu latach będziesz ekscelencją, wiceministrem, pods;ta-
rzem stanu! Cholera, ......... Pamiętasz, jak cię ten Aiiak,
..................., ............ ? . żeś mu nie zasalutował? A  ty: tast,
według rozkazu — ale jak sobie poszedł, toś mu na nosie rał.
A  może pokazałeś język? Cholera, zapomina się, zapomina 
góły! Praca państwowa nas pożera. A  trzeba by zanotować, ńj^e 
i histerycy mają coś do roboty. Pamiętam tylko, jak ten bylaŁ 
pitan, jak mu tam? Burdziecki, z intendentury ciebie przeatrał, 
że to bądź co bądź sojusznik i że Komendant rozkazał: loj’e.
A  ty: ku chwale Ojczyzny! I Burdziecki zgłupiał. Nie wiedzi^o 
robić. Wieczorem oblewaliśmy to u Brzęk-Fu j alskiego z sap w. 
Porzygałeś się porządnie. Właśnie to zapamiętałem sobie: u 
chwale Ojczyzny". I dlatego przykro mi, że teraz zapominaą
0 dawnych zasługach, że byle bubek, który nie wąchał prcj 
legionowego, jakiś galileUsz czy zgoła prusak ma prawo pOMiatą 
tobą, jakbyś był cywilem z dziada, pradziada. Przysłaliście tu j 
nego takiego mnie na kark, Ojczyźnie na nieszczęście. Zamyka 
Litwinów, teraz zabrał się do Białorusinów. Mam ich gdzieś, jt 
nych i drugich, ale jakie ma prawo grozić mi aresztem? A  zresz,
1 sprawy państwowe to także nie pies. Nie rozumiem, co wy ta 
robicie? Czy idea jagiellońska 1)? Czy naprawdę nie można idu 
państwa realizować rozumnie? Zdawałoby się, że mniejszości, psi: 
ich krew, skoro już je mamy (gdzie, już ci napisałem), należałoby 
jakoś z państwowością polską łączyć. Prowodyrów «— do ciupy, 
motłach — za mordę, zgoda. Ale rozsądnie, z namysłem. Ale ten, 
niech mu Niebo wybaczy, że nie jest legionistą, ten na prawo
i lewo wszystkich bez różnicy na zbity pysk, ........ :;ń.„ na niech]
żyje, na hip, hip, hurra! Zresztą wszystko to głupstwo. Jestem ) 
Polakiem i wiem, że ojczyzna nasza nigdy prawdziwych zasług nie 
nagradza. Prześladuje mnie wizja Czarnieckiego. Może kiedyś 
przyjedziesz do mnie, to pogadamy de publicis. Mamy tu teraz 
nową knajpę. Operetka nasza jest podła, ale ze dwie możliwe 
dziewczynki by się wyprokurowało. Napisz, jak tam ciągniesz 
Polskę wzwyż, choćby ci w krzyżach trzeszczało. Co jak co, ale 
mnie krzyże trzeszczą, zwłaszcza po przepiciu. Reumatyzm, po­
dagra? Diabli wiedzą. Ale też nie dziwota, po dwudziestu kilku 
latach tego dźwigania wzwyż, bez słówka zachęty, bez oklasku, 
teraz z tym Prusakiem na karku Cóż, znamy to, zawsze śpiewa­
liśmy: „nie trzeba nam od was uznania". Daj pyska, pani Karolinie 
rączki całuję i do nóżek śliczniutkich padam.

Twój Józek.
P. S. Jakbyś zobaczył Kasprzyckiego, to mu ukłony ode mnie 

przekaż i powiedz, że nigdy nie zapomnę, jak wtedy dzielnie sta­
wał, na Wołyniu. Psiakrew, honores mutant mores, zapomina się 
dawnych druhów".

Po jakimś tygodniu czekania na skutki tej epistoły Święto­
jański przeglądając pocztę urzędową zauważył świstek papieru 
z szyframi i firmą „Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, gabinet 
podsekretarza stanu". Chciał już je odrzucić, bo nie lubił zajmować 
się papierami, gdy coś w tekście go uderzyło, Wyciągnął papierek:

„W powołaniu się na list Pana naczelnika liczba (bez liczby) 
z dnia (bez daty) pan Podsekretarz Stanu polecił zakomunikować, 
że całkowicie aprobuje linię postępowania wobec mniejszości naro­
dowych na terenie Waszego Województwa prowadzoną przez pana 
wojewodę. Zdaniem Pana Podsekretarza Stanu zapodana linia 
w dzisiejszym przekroju międzynarodowym, uwzględniając koor­
dynaty napięć ekonomiczno-społecznych we wzmiankowanym woje­
wództwie, winna przynieść rezultaty jak najbardziej pomyślne, pod 
warunkiem wprowadzenia odnośnej linii w życie z energią i prze­
konaniem. Pan Podsekretarz Stanu uważa, że stan psychologiczny 
Pana Naczelnika, znajdujący swe odbicie w zapodanym piśmie, 
rzutuje konkretne wskazania dłuższego odpoczynku".

Z polecenia Podsekretarza Stanu:
Z. KolankóWna.

Świętojański Upił się w gabinecie „Bristolu" i na słynnym 
biuście Loli Orańskiej (właśnie jednej z tych dwóch możliwych 
z operetki) wypłakiwał żale nad upodleniem świata, na którym nic 
już nie znaczą zasługi osobiste człowieka, krwią własną zdobywa­
jącego to nędzne, niewdzięczne państwo.

i) Przekreślone w lekide listu. Przy-p. J P.

t e a t r  l*OLSi(Karassia 2): we Wtoreftt
31 tan. o godf. „S-kola otano\vy“ © 
godz. 21 „Grubery"; w Nówj Rok 1 sty 
czniia o godz. U „iGruibe ryby", o godz. 
1'8 ,,Szkoła obrni1"-

OPERA (Mars«>W'Sika »): we wtorek 
31 bm o godz. ..tJczbń a.fi.bta”. o g©diz. 
22 wieczór sylwbwy „Szkarłatne ró*i“ ; 
w Nowv Kok icznia ó godz. 14 „Uczeń 
du&ibia".' o godi3 „Cyrulik Sewilski- 

M , ;  y  (MarśbWska 91): we wiórek
31 tom. o gn<&< 1 20'3® .jSutoretfos-j w
Nowy Rok 1 stnia o godz. i® komedia
Devał'& ..subret-

PO W Sz e u h n  (Z.amo'jiBktego *05; w* 
Wtorek 31 bm.Sdd®* 14 i ^  „iPo et>
d-sieko szukać" iNtwy ®ok l atyeż-nia 
ó godz. R8 „Pr daleko szukać".

TEATR ŚTu’ (Rarowa 31): codzien­
nie o godz. ) w niedzielę 1 Swifta
0 godz. 15.3(118 „W małym domku"
1 Ad wento wici

„ROMA" (N«t°dzk® 4»): we wtorek
31 tom. o godP-30 „Sylwester Wersza- 
wy“ 2 udz:a.Kib8nyoh artystów stolicy.

JASKÓŁKA zs/a.kow&ka 6©): oodzian- 
n e o godz. 1 w niedzielę 1 święta 
O godz. 1,2 i Zspnasr.smy me wesale", 
o godiz. 18 ko1 a Moliera „.Mąż pognf- 
toinnjf“ s we 'A  tan. dodatków a 
przedstawi e n i^ i  P*t. „Mąiż 
ny" ó gddiz.. i 2S.30.

KUKUŁKA Ny świat »): we wtorek 
31 tan. i Now°'k 1 stycznie o godiz. 1S 
„iKniniki śpod,i,nki“- 

ŚK&Tft OZ, WiARSZiAiWY fICaroiwe 
3 1) • we wtór* Nowy Rok 1 stycznia
o godz. 12 „i Tom budiujje idipM".

PUARKl TE REWII (ZygimuntóWska
3): ł-eWiiS p.t,ajmRsza gwiazdka". Po­
czątek o gddzt 1®: w niedzielą i lwię­
ta o 13, 17 *

LUDOWY (dwa 73 — vis a vis Dwor­
ca Wiieńśikie#e wtorek 31 tan i No­
wy Rok 1 :•'**> ó godz. 10 rewia p.t.
„Pod choinki

ATLANTIc^tafna 33): ..Podrzutelfł 
POLONIA Szatkowska 56): „Elwira

Medigan".
STYLOWY 'Szatkowska 112) : ..Czato*

dziejski kwi?o<52. seansów godz, 1 0 .M. 
13.90. 16.30, t 20,30.

SYRENA (*■. Inżynierska 2): „Ulica
* złoczyńców"'r’a)'

t ę c z a  <2% Suzina 4): „Zamieć 
śnieżna".

OŚWIATO1?. 1 (ŹollbOrż Pl. Inw*a
lidów 10): ,,'k“.

torek, 31 tom.
13.00 Muzl- 15.90 A ud. dla dzieci.

15.1.5 AUtd. leci atarsz 13.4*0 Recit. 
wioloncż itien . popoł 16.36 „Óltait 
i Sztudensizuibeka aud. 17.00 A>UI&  
dla miłodizitdO Muz. rózr. 17.40 ,.U 
naszych pr, au.d, muz, 16.00 Aud. 
wojsk. syiwes'tr. 20.00 Dzień,
wlecz. 20.25 rozrywk . 21.00 Sylweett. 
aWd. siióv/bi 2:l.as Aud, rozrywikówa. 
2'2.0fl Aud. g. 24.90 W ptzferwie kónc. 
priemówieriz. Dy,rek . P , R . W. BR . 
liga . 2 00 Mi

OSZAiWA II
14.02 touz Konc , rozrywk . 14.53 

Aud. bltr. one. życzeń. 10.10 Wierga 
I WatsiawS Utwóry j . S . Bacha..

Śowy Rok
7.57 iygl>) 8.60 Mitu.; io.30 Suma 
WakŁ; Por. sym.f.j 1 3 ,4 4  AUd. 

\ojsk.; lUlędy i pastorałki wiel- 
%p.‘“, 14.4( Wyobraźni „Udiludki i 
Pręta" 19*. rozrywk.; 18.60 Alid. 
s k Wttdn uzd z j e c i p.t. „Czapka rta 
są ryli MiUfi.25 Atud. Chopinowska; 
17-Iki ,W-idrzy mikr0 f,“ ; 18,20 Aud. 
d*ia św ti. ; 19.0 0 Transm . % Teatru
Wieik w lii; 20.15 Dżlcta. wlicz.? 
20.40 ais,z: ttartśiM. Opery „Rycer­
skość »ieś,25 Aud, rdżfywk,; 25.80 
Aud. łowi

-SZA W A II
9.0‘Muiżna; 1 0 .OO Muz. popul.; 

n,io iu«. 13,40 Muz. dperttk,; H.io 
Muz rozr. Wesoła aUd.; IS.M Mtł* .
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W i e c z ó r  w a r s z a w y  Rfc

CELOWOŚĆ zestaWiia wyników 
całorocznej pracz okazji No­

wego Roku nie w^aga uzasad­
nienia. Zwykle jedk „zamknię­
cia bilansowe11 by.Ją odstrasza­
jące w formie, a itystyczoe uj­
mowanie osiągni' najciekawszą 
treść może uczyń odstręczającą.

Wobec tego spr^jmy innej me 
tody i przedstawi sobie osiągmię 
cia ubiegłego rb w Warszawie 
tak, jakbyśmy yta-li... Notatnik 
warszawski.

Na początki byty 
możliwości

RYSUNEK, ł>ry Państwo widzą 
poniżej da nam obraz począt­

ku ubiegłego oku w sitolicy.
Jak Państw sobie przypomina­

cie z chaosy ruin i— możliwości 
wyłoniły sifjuż wtedy wyraźne 
kierunki odtdowy i rozwoju. Li­
nie na own rysunku są nieco

twórczą korektę rzeczywistości, u- 
lica Marszałkowska uzyskała as­
pekt wielkomiejski, podciągnięta 
do pionu stołecznego. Zdanie to 
■oznacza, że na głównej ulicy mia­
sta przybyło kilkaset sklepów z 
pięknymi wystawami.

Ponieważ jednak .podciąganie 
do pionu11 odbywało się raczej — 
w rzucie poziomym i ulica Mar­
szałkowska nie wyrosła ponad par 
ter, powstał całkiem dorzeczny 
•pomysł, aby „-inicjatywę prywat­
ną1' przenieść obecnie — na pier­
wsze piętro. Pozwoliłoby to na 
stopniowe odbudowanie domów i 
uruchomiłoby kapitały .pończosz­
nicze'1.

popisane, ponieważ wciąż jeszcze 
krzylwało się wiele zagadnień i 
spra1, a hierachia potrzeb bardzo 
przyominała — anarchię potrzeb. 
Wszytko było ważne i choć od 
chwi uwolnienia Warszawy zro- 
bio-n bardzo wiele, jeszcze więcej 

..trzea było dopiero zacząć robić.

Pirwszej potrzeby, ale nie 
pirwszej jakości

JACH nad głową, bar i komuni­
kacja, to artykuły pierwszej po- 

tzęby, ale w warunkach powo- 
jnnej Warszawy wcale nie pier­
wszej jakości. Z wyjątkiem barów

czywiście. Bary stołeczne już na- 
tępnego dnia po uwolnieniu mia- 
ta sięgnęły poprzez kieszeń oby­
watela do najlepszych tradycji 
rzedwojennych. W ciągu roku u- 
iegłego rozwinęły się wspaniale, 
iestrudzenie podnosząc swój po- 
iom i — ceny.
Kiedy w ostatnim kwartale u- 

ległego roku zjawiła się ze swą, 
aik cenną, inicjatywą prywatną 
ani Dziuba, została już grunt na­
szycie przygotowany.
Jak Czytelnicy wiedzą zyskała 

/krotce olbrzymią popularność, 
ak. że nawet Polskie Radio po­
więdło jej ciepłą wzmiankę.

>Super«

Wspomniany sektor kupiecki nie 
zawsze, niestety, stał na wysoko­
ści zadania i — zaufania reszty 
społeczeństwa, jak o tym świad­
czy poniższy rysunek, tudzież i e- 
migracja kupców warszawskich do 
obozów pracy.

Nieogoleni lecz niezawodni

ZUPEŁNIE specyficzny gatunek 
niepożądanej odmiany „inicja­

tywy prywatnej", kwitnący jesz­
cze w początkach ubiegłego roku, 
został sprowadzony do właściwych 
rozmiarów, dzięki energii Milicji 
Obywatelskiej i obecnie ogranicza 
się do mniej śmiałych przejawów 
jedynie na peryferiach stolicy. 
Śródmieście nawet nocą bywa spo­
kojne, ciche i bezpieczne.

Działalność Milicji Obywatelskiej 
zyskała sobie szczere uznania mie-

Nie wolno ich przemęczać pracą i 
należałaby . im udzielać dłuższych 
urlopów. To też wszyscy patrzy­
liśmy na nie w ciągu ubiegłego 
roku z prawdziwą troską, a gdy 
który zachorował i stanął na u- 
boczu ze smętnie sterczącym śliiz- 
gaczem, spojrzenia, którymi go 
obrzucali przechodnie pełne były 
szczerego współczucia.

Piętrowe autobusy, które widy­
wano w roku ubiegłym są równie 
rzadkie w Warszawie, jak zrozu­
mienie naszych potrzeb i intere­
sów w Londynie,

BOS i pól czarnej

POMIMO wysiłków BOS‘u, aby od" 
budowę Warszawy ograniczyć 

wyłącznie do tworzenia planów, bi 
lans roku ubiegłego jest, bez prze­
sady mówiąc, imponujący.

Nie będziemy tu wyliczać ani 
ani tych 32 tysięcy odbudowanych 
jednak przez BOS izib, ani owych 
3 i pół miliona metrów sześcien­
nych grożących zawaleniem bu­
dynków, które rozebrano, ani wre­
szcie pół miliona metrów sześcien 
nych wywiezionego gruzu, ponie­
waż to wszystko każdy może zo­
baczyć na własne oczy.

Warto jednak przypomnieć, że 
to, czego nie widać jest nie mniej 
doniosłe. A  właśnie rok ubiegły 
doprowadził gaz do wielu miesz­
kań stolicy, a uradowane gospo­
sie wypalały przeciętnie dziennie 
50 tysięcy metrów sześciennych.

Warszawa niechętnie pije wodę, 
ponieważ woli wódkę, codzień jed­
nak myje się i goli, to też Dyrek 
cja Wodociągów musiała odbudo-

dostali i zjedli, jak i to czego zjeść 
nie mogliśmy.

Próby odebrania prymatu Unrze 
przez „Społem" nie udały się, wo­
bec zdecydowanego wystąpienia bra­
zylijskich strąko jadów i meksykań­
skich robaczków, które pożarły zna­
czne ilości czekolady, ułatwiając tym 
samym spisywanie remanentów w 
magazynach „Społem".

Przekwitłe bzy i  pantofel 
kobiety
p  DY w Ogrodzie Botanicznym prz© 
^  kwitły bzy zakończono odbu­
dowę mostu Poniatowskiego. Do 
jego budowy użyto nie tylko setek 
ton stali, ale i niezmiernej ilości

Pierwszy dzik

0’D kilku dni na wystawie sklepu 
B-ci Pakulskich na ul Brackiej 

leży olbrzymie cielsko autentyczne, 
go, najprawdziwszego dzika. Ota-

szkańców Warszawy, którzy już 
tylko czasem dziwią się, że — są­
dząc po uzbrojeniu — Milicja Oby 
watelska wciąż jeszcze jest w ©ta­
nie ostrego pogotowia wojennego. 
Warszawiacy woleliby także, aby 
milicjanci (a zydaszcza miilicjantr 
ki), otrzymali eleganckie mundury 
no 1 — golili się codzień, ale to 
już jest całkiem inna historia.

Ile było mocnych słów?

GDYBY można było w jakiś spo­
sób zmierzyć ilość t. zw. „moc 

nych słów", które w ubiegłym ro­
ku padły pod adresem Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych, ilość 
ta przekroczyłaby zapewne dwu­
krotnie sumę pasażero - wagono- 
przesiadko - kilometrów pomnożo­
ną przez dziesięć.

z Ziem Odzyskanych

POLSKIE Radio wzorem inicjaty­
wy prywatnej w początkach ub. 

roku trzymało się raczej na ubo­
czu. Dopiero w drugiej jego po­
łowie ruszyło do ofensywy na ra­
diosłuchaczy. Warszawa otrzymała 
nową radiostację imienia Stefana 
Starzyńskiego. I to jest w odbudo­
wie stolicy pozycja niewątpliwie 
bardzo cenna. i

ląd wywołało to zwyżkę 
loodbiorników z Ziem Od- 
;h, ponieważ wielolampo- 
iławski czy szczeciński „su- 
bwiej eliminuje rozgłośnie 
-skie, niż zwykła trzylam-

on w rzucte yoziomyw

fICJATYWA prywatna, jak po­
wiedzieliśmy, trzymała się po- 
itkowo raczej na uboczu, jednak 
rclzo szybko zmieniła stanowi- 
o. Dzięki pozytywnej postawie 
?tora kupieckiego, który podjął

Warszawiacy są jednak sprawie­
dliwi, i choć klną, czasem nawet 
brzydko, lojalnie przyznają, że Dy­
rekcja MZK zrobiła prawie wszy­
stko, co mogła zrobić w tych wa­
runkach 1, że — biorąc pod uwa­
gę stan wyniszczenia taboru, oraz 
trudności w zdobyciu nowego, mo­
głoby być tak, jak było dwa lata 
temu.

Rocznej bezczynności telefonów 
warszawskich nie będziemy tutaj 
omawiali, ponieważ nie chcemy dąr 
nerwować naszych Czytelników, 
których i tak co dzień telefony 
stołeczne doprowadzają do białej 
gorączki.

Delikatesy

JEDNĄ z ' osobliwości Warszawy 
są niewątpliwie trolleybusy. De 

likaitne te zwierzęta są bardzo 
wrażliwe zarówno na brutalne trak 
towanie Jak i na zmiany atmosfe­
ry, czy humoru.

Po szynach jeździć nie mogą, w 
mróz się pocą, w upał grzeją, tłok 
im szkodzi, szybkość je osłabią.

wać ponad 500 kilometrów prze­
wodów, aby dostarczyć ponad 50 
tysięcy m. sześć, wody do codzien­
nych toalet, zup stołówkowych i 
„pół czarnych" w barze kawowym 
Fuchsa.

Mała Wisełka i żarówki
\\J PRAWDZIE nie mamy jesz- 
® y cze obiecanych sadzawek z 

'krokodylami i nenufarami na głów 
niejszych placach Śródmieścia, a 
projektowana „Mała Wisełka" na 
Szerokim Dunaju jeszcze nie pręd 
ko pokryje się milczeniem staro­
miejskich rybaków, ale zato zdo­
byliśmy w roku ubiegłym ponad 
dwa tysiące lamp ulicznych, któ­
re dość wyraźnie oświetlają wie­
czorami naprawiane niekiedy chód 
niki.

W ogóle Elektrownia Warszaw­
ska to jedna ’z najcenniejszych 
pereł odbudowy, & jej najnowsze 
turbozespoły dostarczyłyby dość 
prądu nawet do tych żarówek, któ 
ryeh w Warszawie nie można — 
dostać.

Bimber, szaber, łebek, 
UNRRA

Na  początku był bimber. Jest to 
fakt historyczny, który na dro­

dze rozwoju stolicy tkwi mocno jak 
słup milowy.

Uzyskał już prawo obywatelstwa, 
okrzepł tradycją, wszedł nawet na 
stałe do słownictwa urzędowego.

Następnie zjawił się szaber, Insty­
tucja niewątpliwie specyficznie war­
szawska, stała się jednak „artyku­
łem eksportowym", odkąd Ziemie 
Odzyskane ukazały ludziom rajsk.e 
możliwości.

Życie jednak nie jest rajem, to 
też rok ubiegły przyniósł szczytowy 
rozwój szabrownictwa, ale także je­
go zmierzch. Szaber na szczęście nie 
okrzepł tradycją^

Natomiast łebkarstwo, jak się zda­
je, ma lepsze perspektywy. Zwłasz­
cza, że niewątpliwie przyczynia się 
do ożywienia życia Warszawy. Kon­
kurencja dla taksówek żadna, po­
nieważ podobno do tej chwili tylko 
987 osób i troje niemowląt miały 
podobno szczęście znaleźć taksówkę 
wtedy właśnie, kiedy jej szukały.

Oprócz BOS‘u istnieje jedna tylko 
instytucja równie popularna. To

zapału wykonawców, oraz serde­
cznych życzeń całej Warszawy.

Odbudowa tego mostu była czymś 
bez precedensu i w historii Stoli­
cy powojennej stanowi jedną z 
piękniejszych kart. Most ten jest 
widocznym symbolem możliwości, 
które tkwią w kombinacji: dobra 
wola +  zapał do pracy 4 zorga­
nizowany wysiłek zespołowy.

To samo, choć — rzecz prosta— 
w mniejszej skali, odnosi się do 
wiaduktu żeliborskiego. Jak wia­
domo pierwsza przez rozbudowa­
ny wiadukt przeszła kobieta, co 
podobno stanowi dobrą wróżbę. 
Kobiety zawsze umieją docenić 
wartość ułatwień życiowych, a nie 
wszystko, co znajdzie się pod ich 
pantoflem staje się tak beznadziej 
ne i bez przyszłości, jak naprzy- 
kład mąż. ,

To, co najważniejsze
Tyj IE WĄTPLIWIE jednym z naj­
uważniejszych wydarzeń ubiegłego 
roku było powstanie „Wieczoru 
Warszawy", czego tak domagali

czają go mniejsze i większe zającz­
ki. Jest to pierwszy tego rodzaju 
„obiekt", wystawiony po wojnie w 
Warszawie. Ciekawe, kto go będzie 
jadł. W każdym razie życzymy 
smacznego!

Sterty na chodniku

JEDYNYM swego rodzaju składem 
węgla w Warszawie jest skład na 

ul. Puławskiej 92. Właśnie podkreś­
lamy na, a nie przy ulicy. Olbrzy­
mie bryły węgla leżą bowiem cały­
mi stertami na chodniku, po którym 
poza tym krążą wszelkiego^ rodzaju 
wózki.

Przechodnie mijają skład potulnie 
i jak dotychczas nie protestują, Mo 
że dlatego, że mieszkańcy Mokoto­
wa należą do najłagodniejszych ludzi 
w Warszawie.

O uśmiech dla konduktora

K
TO z państwa zapomniał wy 

l kupić bilet?" — pyta konduk 
tor tramwajowy w niedzielny wie 
czór. ■ Uśmiecha się życzliwie i od­
blask tego uśmiechu jakby rozjaś. 
n a zimne, natłoczone wnętrze „5“ 

Po chwili dodaje:
v#:

się mieszkańcy stolicy, licząc się
z długimi zimowymi wieczorami 
i stałym dopływem prądu z Elek- 
trowni Miejskiej (wszystkie te fak 
ty już nastąpiły), a w nim „No­
tatnika Warszawskiego", który, jak 
to nań Czytelnicy widzą, pozwala 
się zorientować w osiągnięciach 
życia stołecznego bez „Małego Ro­
cznika Statystycznego", sprawoz­
dań Komisji Specjalnej do Walki 
z Nadużyciami i sprawozdań BOS‘u.

Babsztyle

No w e m u  autobusowi ,.R“ — te.
mu, który połączył* Fort Moko­

towski ze światem — zdarzył się 
wczoraj rano drobny wypadek: na 
śliskiej jezdni, na wirażu wóz za-

/

UNRRA. T o też rok ubiegły słusz­
nie możne by nazwać rokiem Bosu 
i Unrry.

Czym była dla nas UNRRA o tym 
mówi to wszystko, cośmy od niej

rzucił i potrącił stojący akurat na 
zakręcie inny samochód. Szoferzy 
obu wozów obejrzeli maszyny, 
stwierdzili, że na szczęście nic po­
ważnego się nie stało, że nikt do 
nikogo nie ma pretensji i po dwóch 
minutach każdy ruszył w swoją dro­
gę.

Ale podczas tych dwóch minut 
jakieś paniusie, które przypadkowo 
były w pobliżu, zdążyły wykrzyczeć 
z siebie mnóstwo wyrazów w takim 
oto rodzaju:

— Bić go w m.„ jeżeli nie umie 
jeździć!

— Trzymać takiego pwak ego!
Rozłoszczone, obrzydliwe babszty­

le wrzeszczały nawet jeszcze wtedy, 
gdy po odjeździe obu samochodów 
pozostał tylko zapach benzyny,'

Nie naśladujmy nigdy bąbsztyli.

. „W dzień powszedni jest weselej. 
Każdy, spracowany, wraca czym prę­
dzej do domu. Młodzież sżkolna śpię. 
szy do odrabiania lekcji. „Wszyscy u* 
śmiechnięci zadowoleni. A w świę- 
to, w niedzielę dzień wolny, ludzie 
mają dużo wolnego czasu i jeżdżą 
a jeżdżą. Wracają z wizyty i niera- 
dzi myślą o tym, że święto się skoń. 
czyło i od jutra znowu uganianie 
się, tłok w tramwaju, a w domu — 
wiadomo, nie codzień jak w raju. 
Źli jak chrzan, o dobre słowo trud­
no..."

Właśnie — o dobre słowo trudno. 
Za mało ich słyszymy tych dobrych 
słów w tramwaju, w urzędzie, w 
słdep:e. I jeśli nas nie stać na do. 
bre słowo, to zdobądźmy się cho­
ciaż by na dobry uśmiech. Także 
i w stosunku do konduktora, który 
z pewnością nie ma łatwej pracy.

Odtrącił mnie...

STAŁAM już od kwadransa na 
przystanku. Tramwaj nie nad- 

chodził. Robiło się coraz zimniej i 
śnieg wielkimi płatami pokrywał 
wszystko dokoła.

Tłum oczekujących gęstniał. Lu­
dzie chuchali w zziębnięte ręce. 
Przytupywali ii starali się rozgrzać, 
jak mogli.

Wreszcie z daleka pojawiła się 
gwiazda lampy tramwajowej. Po­
biegłam szybko do przedniego po. 
mostu Uczepiłam się oburącz klam­
ki i czekałam tylko, aż reszta pasa­
żerów wysiądzie, aby skoczyć na 
stopień.

W tej samej chwili, jakiś wielki 
mężczyzna odtrącił mnie z całej siły 
od wozu. Zatoczyłam się i spojrzą, 
łam. Mój własny mąż gramolił się 
do wagonu — nie widząc mnie i nie 
poznając w tłumie 
, Dalszy ciąg w domu.

Zosia Kociak
|Zl£ wiclziałam Zosię z „Pana Ta­
deusza". Co prawda, miała pod 

pięćdziesiątkę, ale nie przeszkadzało 
jej to królować wśród ptactwa.

Na kolanach trzymała owiniętego 
w worek wielkiego indora, a u stóp 
jej leżały kury, gęsi i kaczki.

— Pani Kociak, chcesz pani „gó­
rala" za tego ptaszka?

— Kup pan sobie kilo rozmaitości 
za „górala"!

— Ileż też pani szanowna sobie 
życzy za tego staruszka?

— Co też pan mówi, panie Pie­
trzyk, co za staruszek, patrz pan na 
ten grzebień, — sam kwiat!

— Owszem, że kwiat — to nie 
przeczę, ale pomarszczone niby twa­
rzyczka Szampani.

W tym miejscu zaszumiało, zahu­
czało i indyk wyrzucony wprawną 
ręką pani Kociak runął na głowę 
niefortunnego klienta.

Powstał krzyk, zamieszanie i u- 
tworzył się natychmiast tłum,

Indyk uciekł. Ja też.

J e m u  ó ię
Szarzało. Pan Antoni, wsparty 

przystanek, czekał na tramwaj, prze 
żuwając w mózgownicy resztki uzspo 
mnień nocy sylwestrowej.

Naźle ktoś pociągnął go za płaszcz.
—  "Ki diabeł —  pomyślał, podnosząc 

ociężałe powieki.
Przed nim w kożuchu i kapcach sta 

ło małe pacholę. ■
— Panie! Pan tutejszy? —  spytał

malec.
Nie, z Pekinu —  mruknął p. An

toni. . , .
—  Nie gadaj pan. Pytam, jakie tti

jest miasto?
—  Miasto przyszłości, młody oby 

watelu.
—  Więc to Warszawa?

—  H m “ ’ t J t  i. Przez chwilę chłopiec przyglądał s|ę
konturom kamienic, spowitych sza 
mgłą ustępującej nocy.

—  Ładne miasto —  rzucił wreszc 
malec.

—  Będzie jeszcze ładniejsze, pocz 
kaj młodzieńcze parę latek, zobaczys 
jak go BOS urządzi.

—  Panie —  ciągnął malec —  jak 
przyjezdny, nie znam miasta, jak n 
żywa się ta ulica?

—  Wczoraj nazywała się Marsz 
kowską.

—  A dziś?
—  Dziś radni mogą ją nazwać ul 

cą Numer Jeden albo Aleją Paktu 
Poczdamskiego, ewentualnie ulicą Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, a 
może nawet i ulicą Inicjatywy Pry- 
waitnej. Mogą także...

—  Panie, panie —  potok wyrńo 
pana Antoniego przerwał chłopiec 
poradź mi pan, gdzieby się tu ulokó 
wać.

-— Przyjmują jeszcze do zjednoczę 
przemysłowych i central handlowych..

—  Panie, mnie chodzi o mieszkanie
—  A! mój obywatelu, w tej materii 

zwróć się z zapytaniem do wydziału 
kwaterunkowego. Jeżeli masz znajo 
mych...

—  Mnie bez tego załatwią —  prze 
rwał chłopiec.

—  Któż ty jesteś, ie masz taką
ność? Książę perski, cesarz ch 
Dalaj Lama?... j

—  Jestem Nowy Rok.
—  Cóż ty więc im przynosisz, 

watelu Nowy Roku, ie sądzisz, i i  
mą cię z otwartymi ramionami?

—  Nadzieję! Ze idziemy ku l 
mu. Ze będzie coraz jaśniej i rado

—  Drogi chłopcze! Masz już mi 
sikanie! Z tym darem dostaniesz 
wszędzie w Warszawie, nawet —  
wydziale kwaterunkowym. (S E T )

Bliżej do szubienicy

ŁA W A  oskarżonych w proces: 
przeciwko katom Warszawy został 

podwyższona w tym celu, aby p‘ 
bliczność mogła swobodnie przyglą 
dać 6ię swym dawniejszym pano~ 
życia i śmierci.

Ten mimowolny symbol zdaje się 
zbliżać zbrodniarzy ku nieuchronne­
mu zda się przeznaczeniu — szubie­
nicy.

Różnica cen i różnica zda

W CZASIE świąt Bożego Naror 
nia nie było prawie wypadkó 

zatrucia się bimbrem. Czyja to z 
sługa? — Państwowego Monopol
Spirytusowego. Rzucił on na ryne 
dostateczną ilość wódki po 2 zi.

Di

za litr. Bimber w cenie 90 A . ze 
„czterdziestkę" musiał ustąjwc 
pszej konkurencji.

Konsumenci alkoholu wyrażają 
swą głęboką wdzięczność.

Towarzystwo „Trzeźwość" jest in 
nego zdania.

10.000 manifestantótu 
i — 22 woły

OLBRZYMIE tłumy ludzi manife­
stowały przed Rzeźnią Paryską 

przeciwko zwyżce cen mięsa. Z tłu­
mu padały okrzyki: „Żądamy kon. 
troli cen na mięso", „Pod sąd spe­
kulantów".

Manifestanci dobijali się do okra 
towanej bramy rzeźni. Dyrektor? 
i funkcjonariusze rzeźni ukryli 
przezornie, nie chcąc swym wir 
kiem drażnić tłumów.

Manifestacji przypatrywały się 
całym spokojem... woły, które 
liczbie 22 wpędzone zostały do rzeźni 
przed wybuchem zajść.

Oczywiście te woły nie mogły; 
zaspokoić zapotrzebowania Pary 
na mięso kartkowe na najbliższy ty­
dzień. Gdy tłumy rozeszły się do 
domów, przyjechała cała kolumna 
samochodów ciężarowych, neładowe. 
nych konserwami mięsnymi z tran 
portów UNRRA.



WARSZAWY Sfr.t Sto. ®’

LONDYN

W  rozgryWkacli ligi padły następo­
wy niki : Arsenał — Wolverhamp- 

von Wanderers 1:1, Portsmouths —  
slaokbuirn 1:0, Blaokpool —  Hudders- 

'ield 2:1, Balton — Chelsea 1:1,, 
•Srentford —  Everton 1:1, Charlton 
Atihletic —  Stoke City 1:0, Derby 
CimaiŁy —  Sunderland 5:1, Grinsby 
rJ>wn —  Manchester United 0:0, Pre- 
tJ>a —  Leeds 3:0, Sheffield United —  
iwerpool 2:1, Aston Viiła —  Middles- 

rough 2:1.

Swojego rodzaju sensacją były re- 
isy dwóch czołowych drużyn Woiver- 
mpton i Manchester z klubami, kto- 
grawitują przy końcu tabeli.

ZURICH

Walki w pierwszej rundzie pucharu 
łkarskiego Szwajcarii nie minęły bez 

.espodzianek.
FC Bern zwyciężył 1:0 mistrza 

zwajcarii z ub. sezonu Servette i tym 
a mym go wyeliminował z dalszych 
Odgrywek.

mne wyniki były następujące: Ba- 
1 —  Nordstern 6:1, Biel —  Young 
ellows 5:0, Grenchen —  St. Gallen 
:2, Gra6shoppers —  Olien 3:0, Lou- 
anne Sports —  Luzern 4:2, Friburg —  
ocarno 1:1 (spotkanie będzie powtó- 
zone).

MELBOURNE

Finał pucharu Davisa zakończył się 
-ensacyjnym zwycięstwem tenisistów 

-ykańskich nad Australią 5:0. W  o- 
im dniu Jack Kramer wygrał z 
wichem 3:6, 6:4, 6:4, a Mulloy 
ał Dinny Palka 6:3, 6:3, 6:4.

samym puchar Davisa wrócił 
traiii, gdzie przebywał od 1939 r. 

tanów Zjednoczonych A. P.

Synesłer I 'Nowy Rok
w  c a ły m  k r a je

Malarstwo

Koń przed  najlepszą łenisisłką
Joe Louis pierwszym sportowcem świata

(Boh Brown pisze z Londvnu)

Prasa angielska stara się zrobić bi­
lans osiągnięć sportu brytyjskiego za 
ubiegły rok 1946.

Naogół ton artykułów jest powścią­
gliwy. Wysuwa się doskonałe wyniki 
w lekkoatletyce czy crickefcie na 
pierwszy plan, lecz zgodnie stwierdzają 
prawie wszyscy:

—  Jakkolwiek w niektórych gałę­
ziach osiągnęliśmy dobre rezultaty, to 
jednak ogólnie sport nie stanął jeszcze 
ma odpowiednim poziomie.

Jednakże stwierdzić trzeba, że od­
radzanie się brytyjskiego sportu po

LEGIA PROWADZI
nu hokeju s to l ic y

Po niedzielnym meczu Żyrardowian- 
ki z AZS-em, tabela rozgrywek o mi­
strzostwo stolicy w hokeju przedstawia 
się następująco:
1. Legia 4 pkt. 28:4 br.
2. Żyrardowianka 2 pkt. 12:17 br.
3. AZS 0 pkt. 1:20 br.

Legia i Żyrardowianka walczyć bę­
dą więc z Lublinianką i Radomiakiem 
o wejście do finału rozgrywek o mi­
strzostwo Polski.

Mecz Legii z Żyrardowianką w roz­
grywkach eliminacyjnych (16:4) zalicza 
się w dalszych rozgrywach.

okresie wojennym postępuje dużo szyb 
ciej niż u wielu innych narodów. Trze 
ba też wziąć pod uwagę trudności z ja 
kimi borykają się sportowcy angielscy,

GŁÓD W... ANGLII

Pierwszym i najważniejszym jest bez­
względnie brak żywności. Racje wyży­
wieniowe mogą odpowiadać urzędnikom 
siedzącym po całych dniach przy biur­
kach, ale nie piłkarzom czy lekkoatle­
tom,

W  każdym bądź razie stwierdzić trze 
ba, że następny rok przyniesie bez­
względne podniesienie poziomu dzięki 
przygotowaniom przedolimpijskim oraz 
ambicji 1 wytrwałości jaka cechuje bry 
tyj czy kó w.

WOODERSON N A  CZELE

Znany dziennikarz angielski Vernon 
Morgan, stara się sklasyfikować najlep 
szych zawodników angielskich.

Pierwszy na tej liście figuruje Sydney 
Wooderson urzędnik bankowy, który 
zdobył w Oslo mistrzostwo Europy w  
biegu na 5,000 mitr.

Drugie miejsce' Morgan przyznaje 
Bruce Woodcock‘owi, bokserowi, któ­
rego wielu Anglików chce widzieć na­
stępcą Louisa.

Następne dwa miejsca, zajmują nie­
znani bliżej poza Wielką Brytanią,

kolarz Harris i gracz w  cridkefa Alec 
Bedsen. Dopiero na piątym miejscu 
jest pierwszy piłkarz Tom Finney, 
prawoskrzydłowy z jedenastki angiel­
skiej —  następca Mathewsa.

Szósty jest gracz w golfa Dal Rees,

OSTATNI —  KOŃ

John Archer — sprinter —  jest na 
tej liściel siódmy.

Dalej idą Jack Hale —  pływak, Joan 
Curry —  tenisistka i Nancy Riach —  
pływaczka.

Ostatnie miejsce na swojej < liście 
przyznaje Morgan.,, koniowi Atborne 
za jego zwycięstwa w  wyścigu Derby i 
killku Innych.

Lista ta obejmuje jedynie sportowców 
pochodzących i mieszkających na Wys 
pie Brytyjskiej. Gdyby ułożyć listę 
najlepszych sportowców Imperium za­
jęłoby to zbyt wiele czasu a dla czy­
telnika w Polsce nie byłaby ona cie­
kawa gdyż poza Bayley‘em weszliby 
na nią gracze w golfa i criketa. zupełnie 
nie znani poza Brytyjską Wspólnotą 
Narodów.

LOUIS —  PIERWSZY  
N A  śWIECIE

Według Morgana lista najlepszych 
sportowców świata wygląda następują­
ce:

1. Joe Louis (U. S. AJ, bokser
2. Ben Plogan (U. S. A.), goli
3. A lex Jany (Francja) pływanie.

anada nie będzie mistrzem
onieiuaż... nie pojedzie do Pragi 
Hokejowe nowinki z 2cj Oceanu

0RONTG (OBSŁ. WŁJ. dowej uzależnione jest od zatwierdzę"
. .. , , • , j ; ..»_{* i nia przez Federację, kanadyjskiej defi-

W  organizacji hokeja na lodzie istnie amatorstwa. Kanadyjski Związek
e pewna dwutorowość. Czynne są bo- 
*__ .._____ I.idno Tnt.ftma"ńem dwie organizacje: Ligue Interna- 
'onal de Hockey sur Glace (LIHG) i 
nternational Ice Hockey Associatiou.

FUZJA HOKEISTÓW
Na ostatnim zebraniu Kanadyjskiego 

Związku Hokejowego Hansom Dowell 
prezydent Związku, oświadczył, że praw 
dopodobnie na mistrzostwach świata w 
Pradze Czeskiej nastąpi połączenie się 
obu organizacji w  jedną: International 
Ice Hockey Federatiom (Międzynaro* 
'owy Związek Hokeja na Lodzie).

Chodzi tu naturalnie o hokej amator 
ki. Jednocześnie Hauson Dowell podał 
o wiadomości, że Kanada zdaje sobie 

sprawę z wagi tego połączenia i będzie 
starała się popierać je.

„FILOZOFIA4* AMATORSKA
Jednakie przystąpienie Związku Ka­

nadyjskiego do Federacji Międzymaro"

półdzielczy turniej
Związek Zawodowy Pracowników 

półdzielczych organizuje w dniach 11 
12 stycznia 1947 r. w 6ali YMCA  
gólnopolski Turniej Piłki Ręcznej d-n 
ńskich i męskich Sp. Klubów Spół- 

zielczych.
j: Walka toczyć się będzie o nagrodę
Prezesa Zw. Rew. Spółdz. R. R. „Spo­
łem" —  Żerkowskiego.

Hokejowy uważa, że amatorem jest 
każdy zawodnik nie zaangażowany ak­
tywnie w aporcie zawodowym.

Jest to określenie dość nieścisłe gdyż 
dopuszcza do gry w drużynach amator 
skich trenerów i instruktorów.

Już wcześniej Kanada zwróciła się 
do Międzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego z tym samym żądaniem, wa­
runkując od przychylnej odpowiedzi 
6wqj udział w nadchodzącej Olimpia­
dzie.

BEZ K ANADY

Jako ostatni punkt w przemówieniu 
swoim poruszył p. Hanson Dowell spra 
wę mistrzostw świata w Pradze Cześ 
kiej. Powiedział on że Kanada defim 
tywnie nie będzie reprezentowana w 
Pradze gdyż zaproszenie przyszło zbyt 
późno, i już rozpoczęto rozgrywki li­
gowe. Wszystkie terminy są już zajęte. 
Dodał on, że na przyszłość zaproszenia 
winny być wysyłane wcześn.ej i jedno­
cześnie należy ustalać i gwarantować 
warunki finansowe.

CZYŻBY O B A W Y  O W YNIK?

Coprawda złośliwi szczególnie z Cze 
chosłowacjl i Szwecji niebardzó chcą 
wierzyć w te tłumaczenia, my w każdym 
razie w Polsce nie sądzimy by Kana­
dyjczykom mogła w Pradze zagrozić 
którakolwiek z Europejskich drużyn 
hokejowych. k.

Był gruby, niski, miał silne bicepsy* Podobne(i zastosował system jednego
chodził wolno, żul gumą, spluwał cś pytania:
słowo i czasem mówił bardzo glośnod —  Co to jest bieżnia i skocznia?

—  Yes... nie wiedział nic o tych przed-
Postawił warunek absolutny, bezape- miotach, mógł dostać sią do obozu

lacyjny: przedolimpijskiegob
—  Wy trenu ją wam drużyną olimpij- - ylko raz pewnemu dziennikarzowi

ską do Londynu, ale żadnych elimina- udało sią przez minutą widzieć obóz. 
cji, żadnych dziennikarzy i komisji. Na łące wszyscy chodzili na czwóra- 
Trenują pól roku, najnowocześniejszą kach z miednicą na głowie, a jedeń 
metodą stanu Oklahoma. Otrzymam z chłopców biegał tyłem z dyskiem nd 
honorarium w dolarack. ramieniu.

Reprezentacją wyznaczam przed sa~ W terminie, drużyna reprezentacyj-
mym wyjazdem. Gwarantują przvnaj+ na wyjechała do Londynu. Trener Bui 
mniej 2 złote me- * *all°  Podi ^  na
dale, kilka srebr- iOJOOO dolarów od
nych i T  skarbnika Związku,
miejsca w lina m  ’ ,# #  g  Pierwszy starto-
lach J g  V M  ,, Sm W  wał Janek Boćko

Prezes Związku na 100 m. Po strza
Lekkoatletycznego } s przebiegł dy-
zwolna pykał fajeczną, przyglądająó stans na czworakach, szczekając. Tym- 
sią suchej, ascetycznej twarzy, kontra° czasem Kuba Jarko wybiegał z dy- 
stującej zabawnie z niemożliwą tuszą skiem kładąc go ^daleko za krągiem i 
małego, genialnego człowieka. Pomy- patrzył z dumą na osłupiałego sądzie■* 
ślał sobie, że mjr. Karafka wiedział c® go. Gdy długodystansowiec Bohun 
przywieźć z Ameryki. Znawca. Mówi wskoczył W ood er sonowi po strzale na 
po polsku. Warunki dziwne, ale... plecy, a Baćmaga turlał kulą po zie-

—  Zgoda — powiedział prezes. mi —  policja zaaresztowała drużyną i
—  Zgoda! —  wrzasnął syn prezesa, odwiozła do hotelu.
—  Zgoda! —  krzyknęło dwunastu Znakomity trener po wyjściu z aresz

braci śpiących, członków Zarządu nie otrzymał pieniędzy, bo czek o-i 
Związku. kazał sią fałszywy, a suma już podję-

O tajemniczym obozie olimpijskim ja przez skarbnika, 
w Górach Olbrzymich nie wiedział nikł Obudziłem sią, gdy spadła książka 
nic zupełnie. Wiadomo było jeayme, j^werczenki „Nauka języka węgier- 
że znakomity trener Jusi Bufallo, w sfcieg0“ j pomyślałem, że trzeba bar- 
myśl umowy wybrał 12 młodzieńców dzQ uważać na słynnych nauczycieli... 
płci męskiej, którzy nie zajmowali sią _
nigdy sportem. L I  ŁR  i ROT^R

r

12
Zmobilizowany w  sierpniu r. 1939, jako kierowca auta, Lnż. 

Darewicz po klęsce wrześniowej dostaje się do obozu polskiego 
we Francjj. Służy w kompanii podchorążych, która ułożyła 
własną piosenkę. Jej śpiew napotkał na sprzeciw por. Dulaka. 
Z okazji rewizji, dokonanej w baraku podchorążych, posądzo­
nych o komunizm, Darewicz stanął do rapoertu kannego, po czym, 
wezwany do Paryża, został aresztowany w Rennes przez fran­
cuską żandarmerię i osadzony w więzieniu. W wojsku rozpo­
częło się tropienie „lewicowej dywersji". Sierżant-szef kancela­
rii obozowej oraz telefonista Robak idą do „kafejki przyobo- 

► zowej. Robak opowiada o szykanowaniu go przez przyrodniego
brata, podchorążego, pdczas pełnienia służby wojskowej w Siedl­
cach.

BO byłeś mi smyku potrzebny! A le teraz widzę, że mu­
szę słówko powiedzieć kapitanowi, żeby cię puścił, ca? 
Chcesz? N ie ma rady, musisz wiać! ^

Robak pochwycił rękę sierżanta.
—  Dziękuję —- wykrzyknął. _ •. ,
_  A le kogo wezmę na twoje miejsce? Musi umieć parle

franse, wisz? —  medytował sierżant.
Robak ożyw ił się.
—  Jest taki jeden na stacji zbornej, panie szefie. Boga­

tego rzeźnika syn, spod Lens. Do domu będzie pana szefa za­
praszał w  każde święto. Na kopalni był w  telefonach, razem 
ze mną, panie szefie. Jutro go weźmiemy, panie szefie, 
a mnie z powrotem na listę, co? Ja, panie szefie, jak najda­
lej od tego brata chcę być. Utopić się wolę, niż znów trafie 
w  jego ręce! Addition, mademoiselle!

Wychodzili nieco chwiejnie, obgadując po drodze dalsze 
plany Asfaltową szosą powracały do obozu inne grupki i pa­
ry  polskich żołnierzy. Pod wpływem wina rozwiązywały się 
języki na jaw  wychodziła pogodna i wesoła natura „starego 
Polskiego emigranta, czującego się tu niemal jak w  domu 
własnym, ale gorzko i posępnie brzmiały rozmowy tych żoł­
nierzy dla których Francja była tylko świeżo przeżytym, no­
wym  wygnaniem. Morski, obco pachnący wiatr w iał ponad

okolicą , i w
Robak prowadził sierżanta wprost do kancelarii, gdzie

STANISŁAW  S1RUMPH W OJTKIEW ICZ

interes —  raz ubity —  doznał błyskawicznego załatwienia. 
Oto sierżant —  szef w poryw ie uczuć wylewnych własno­
ręcznie przerobił listę-żołnierzy, którzy odjeżdżali nazajutrz 
do Rennes, a stamtąd do jednej z baz morskich w  Anglii. Po­
nieważ Robak odbył już wszelkie przeglądy i tylko jako nie­
zbędny fachowiec był zatrzymany, więc właściwie —- mógł 
jechać. Kapitan i tak niewiele troszczył się o szczegóły.

W  progu kancelarii, gdzie Robak miał teraz odbyć swój 
ostatni nocny dyżur, uściskali się i pożegnali. Sierżant rad 
był z wykazania swojej władzy.

—  Czarny on jest, ale chłopak niezły —- mruczał, ukła­
dając się na pryczy w  swojej izdebce —  niech tam sobie je- 
dzie, bo tu i nieszczęście gotową,

„N iezły  chłopak*4 zaś, chodząc z w ielkiego i szczęśliwego 
przejęcia po pustej kancelarii, nagle uderzył się w  czoło. Czy 
można pozostawić swemu losowi Darewicza, kolejną ofiarę 
znienawidzonego Dulaka?

Do tego obcego Darewicza czuł Robak serdeczność, jak 
w  stosunku do towarzysza niedoli. A  przecież widział na 
dworcu w  Rennes przed kilkoma dniami scenę aresztowania 
podchorążego i znał sekretny przebieg całej sprawy z. pod­
słuchiwanych rozmów.

Bez namysłu wziął słuchawkę: mógł tu dziś zrobić 
wszystko. Niech go potem szukają za Kanałem w Anglii! Kto 
się tam zresztą połapie! Zamawiał rozmowę pilną.

4. Jack Krasne* (U. S. AJ, Senk
5. Lennart Strand .(Szwecja) I. atlety 

ka.
6. John Yernon (Irlandia) piłka noż­

na.
7. Harris (Anglia) kolarstwo.
8. Richards (Anglia) hippika.
9. Caracalla — koś iranenski zdo­

bywca Gold Cup.
10. 1 Panline Betz (U. S. AJ tenis.

BOB BROWN
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Nie wiele brakowało aby i ten wspaniały „Steepler44 zajął zaszytne 
miejsce na Uście najlepszych sportowców Anglii.

BOS, POS I MASY
Recepta jest przepisana, ale jeszcze nie dzgła

Od pierwszej chwili do Biura Odbu­
dowy Sportu odniosłem się bardzo 
przychylnie.

I zasmuciłem się, gdy BOS zaczął 
likwidować 6Woje sekcje sportowe, a 
przystąpił wreszcieł do odbudowy sto­
licy.

Pocieszyłem się co prawda wkrótce, 
bo ukazał się dekret o powszechnym o- 
bowiązlku wychowania fizycznego i 
zdawało mi się, że jak tylko zniknął 
BOS zjawi się POS, którego zdobyw­
ców zaczniemy liczyć na miliony. By­
łoby to wspaniałym dowodem po­
wszechności kultury fizycznej w na­
szym kraju.

Myślałem: obowiązek to obowiązek.
Każdy żołnierz musiałby wyjść ze 

służby czynnej ze świadectwem POS-u, 
w każdej fabryce dyrektor i robotnik 
ubiegaliby się o POS i nie przyjęto by 
nikogo na nową posadę, o ile nie przed 
stawiłby świadectwa POS-u.

Nie zauważyłem jednak tych obja­
wów, ani gdy stanąłem przed szkołą

średnią, ani w klubie fabryczny! w 
którym poprzestano na skaperoYniu 
jedenastu piłkarzy i zwątpiłem, blmy 
pozyskali dla sportu masy.

Ale liczmy na masy. I będziemy je 
mieli.

ZW M  ma tyle klubów, OMTUR t s , 
ZHP, Wici ifd., ZRSS i wszysti® 
związki —  każdy komitet też coś 
Podliczymy i będą masy.

A  że asy i masy są zależne od si 
bie, więc w przyszłym roku może b, 
dzietny nawet mieli masę asów.

S. Zientarski

Spóźnili s i ę - n i e  pojechali
Koszykarze poznańskiej Warty, kłó* 

rzy mieli wyjechać w drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia na lO-dniowy 
tournee do Czechosłowacji i Węgier, 
nie opuścili granic Polski.

Jak przewidywaliśmy Warciarzosai 
nie udało się załatwić spraw dewiz©-* 
wych,

—  W ięzienie w  Rennes? —  mówił —  tu komenda obozu 
polskiego w  Coetąuidan. Proszę przyjąć telefonogram —  nu­
mer —  w  powołaniu się na numery —  proszę zwolnić nazwi­
sko Darewicz, imię Stanisław, zwrócić rzeczy i dokumenty—  
skierować jeszcze dziś pociągiem nocnym do Paryża —  tak 
podpisano —  merci, mon aspirant —  oui, ce ca —  c‘est 
tout —  fin i —  możecie sprawdzić.

Położył słuchawkę z zadowoleniem. Telefon zadzwonił —  
było to sprawdzeniem.

Robak potwierdził rozkaz. Kto podpisany? Colonel, colo- 
nel Dulak, mon aspirant! Tak, tak, nazwisko zupełnie francu­
skie, wymawia się tak samo, jak Dulac...

W  dwie godziny później nic nie rozumiejący z tego 
wszystkiego podchorąży Darewicz siedział w  expressie Ren­
nes —  Paryż, stosownie do dawnego rozkazu wyjazdu i do­
datkowej instrukcji, otrzymanej przy wyjściu z więzienia.

W  przedziale znalazł się oko w  oko z Orłowskim, które­
mu musiał opowiedzieć o całej swojej dziwnej przygodzie.

A  Orłowski był głęboko zamyślony.

V.

■Z listów do żony; sa£ Francji wybra­
łem się do Ciefoie ‘ ^0

Paryż oszołomił Darewicza olbrzymimi tłumami na 
dworcu i rozmachem szerokich ulic, przez które toczyła się 
nieprzerwana rzeka samochodów. Orłowski, dobrze znający 
miasto,_ nie tracił czasu na dopytywanie się. Pojechali kolej­
ką podziemną w pobliże kościoła Madeleine i stąd doszli do 
małego „H otel des Arcades44. Pokoiki były małe, ale czyste 
i urządzone przytulnie. „Patronne44 zastrzegła tylko, że 
w  szafie w pokoju Darewicza pozostaną rzeczy stałej właści­
cielki, która wyjechała na pewien czas z Paryża, rezerwując 
sobie ten sam pokój. D. c. n.


